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Kraków, Piątek 22 Sierpnia 1890. 


Przedpłata wynosi: 


W Krakowle: 
miesiecznie £ złr., kwartalnie 3 złr., 
półrocznie & 74., rocznie 13 zł. 


Za odnoszenie do domu dolicza się f-* ent. 
miesięcznie, 


Na prowincji I w całej monarchii 
Austro-Węgierskie] : 


miesięcznie £ złr, 8% cni., kwartalnie 
£ zir. półrocznie 8 ZT. rocznie AG rèr, 


Numer pojedyńczy 6 ent, 
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EŁEID AKOJA I ADMINISTEŁAOJA : ulioa Szewska 


Zwrot w polityce handlo- 
wej Francji. 


URIER 


ULSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


MTI: (57%, E. 


r 


Cena ogloszeń: 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
zn pierwszy Taz f€k centów, za nastę- 
pne po % centów. — Małe ogłoszenia 
ba pierwszej stronie ®@ centów taksa 
i S centy od wyrazu; na ostatniej Biro- 
aie 64) cnt. taksa i Z cnt. od wyrAzu, 
W rnbryce „Nadesłane“ SO centów od 
wiersza. i 


Adres dla telegramów: . 
„KURJNEK* — KRAKÓW. 


Rękopisów Eedekoją nie xwrAcu 


piętro. 


zwłaszcza płody rolnictwa, które także 
są właściwie surowcami, podlegać będą 
oeleniu. Egoizm nie pozwala wolnohan- 
dlowoom zrozumieć, że ustawodawcom 


Praktyczni i teoretyczni ekonomiści |nie może chodzić o podniesienie handlu 
francuscy zauważyli ku nie małemu swe-, dla handlu lub przemysłu dla niego 8a- 


mu przerażeniu, że w ich handlu i prze- 
myśle nastał zastój, zwiastun upadku. 
Gdy zaczęto zastanawiać się nad powo- 
dami niepomyślnego etanu rzeczy, upo- 
wszechniło się mniemanie, że traktaty | 
bandlowe, krępujące wolność ekonomi-| 


czną Francuzów, przyczyniają się do ich; wóz artykułów, 


ruiny. Rzecz więc prosta, że pośrednio 
i bezpośrednio interesowani rozpoczęli 
agitację w celu usunięcia znienawidzo- 
nych traktatów, które obowiązywać mają 
aż po rok 1892, a przynajmniej o ich 
ograniczenie i zmiauę na korzyść pro- 
dukcji francuzkiej. Oparty na parlamen- 
cie, a więo zmuszony koniecznie liczyć 
się z opinją ludności, gabinet paryzki po- 
lecił ministrowi handlu zarządzenie w 
tej sprawie ankiety. Rozesłano odpowie- 
dnie kwestjoparjusze Izbom handlowym 
i przemysłowym, oraz stowarzyszeniom 
zawodowym (syndicats professionels). Re- 
zultat był taki, jakiegoby się w podo- 
*bnym wypadku spodziewać można w 
Galicji, t. j. znaczna część pytanych o 
„zdanie instytucyj, nie raczyła odpowie 
dzieć. Największą pilność okazały Izby 
bandlowe, albowiem na 107, tylko 3 nie 
spełniły swego obowiązku. Natomiast na 
66 Izb przemysłowych, zbyło 16 zapyta- 
pie ministra milczeniem , a na 817 To- 
rarzystw zawodowych, zaledwie 300 
przesłało mu odpowiedź. Za zniesieniem 
traktatów handlowych oświadczyło się 
96 Izb handlowych i 46 Izb przemysło- 
wych, oraz większa część Towarzystw 
zawodowych. Przeciw wypowiadaniu trak- 
tatów zaś oświadczyła się tylko 1 Izba 
handlowa i 8 przemysłowe. 62 Izb han- 
dlowych i 87 przemysłowych pragnie, 
aby rząd w sprawach cłowych zatrzymał 
najzupełniejszą swobodę działania, a 35 
[zn handlowych i 10 przemysiowych za- 
leca odnowienie traktatów, ale na zupeł- 
nie nowych podstawach. 
Nadto zwołał minister wielką Radę 
handlewo-przemysłową, aby zasięgnąć jej 
zdania w sprawie tak żywotnej dla całe- 


“go franouzkiego narodu. Na 30 głosują- 


cych uczestników zgromadzenia, 26 o- 
świadczyło się za wypowiedzeniem tra- 
ktatów, a tylko 4 byli przeciwnego zda- 
nia. Znaczna część członków Rady, a 


mego, lecz starają oni się wogóle o do- 
brobyt ludności, o powiększenie bogactwa 
narodowego, do którego powiększenia 
przyczynia się przedewszystkiem przewyż- 
ka wywozu nad dowozem. Prosty rozsądek 
więc nakazuje w zasadzie utrudniać przy- 
które istnieją w kraju, 
bez względu na to, czy to są płody prze- 
mysłu, ozy rolnictwa, czy surowce. 

(Teoretycy ekonomiczni we Francji za- 
patrują się na sprawę traktatów handlo- 
wych rozmaicie. Między innemi oświad- 
czył p. Leon Say, że, zdaniem jego, na- 
leży cła podzielić na finansowe i ochron- 
ne. Finansowe uważa wspomniany eko- 
nomista za niezbędne, ale sądzi, że nie 
powinny przyczyniać „się do podrożenia 
artykułów żywności i potrzebnych dla 
przemysłu surowców, czyli jednem sło- 
wem, p. L. Say występuje w obronie 
rządzących dziś Francją przemysłowców 
i robotników, a poświęca obcej konku- 
rencji przedewszystkiem rolnictwo. Po- 
dobne stosunki, a przynajmniej dążności 
spotykać można we wszystkich państwach 
europejskich. Zdanie p. Leona Say po- 
dziela prawie zupełnie p. Molinari i inni. 
Natomiast pp. Passi, Brelay, Duerocq i 
Limousin oświadczyli się bezwarunkowo 
za traktatami, twierdząc, że przyczyniają 
one się w obecnych warunkach do usta- 
lenia stosunków handlowych. Mimo to 
nie ulega prawie wątpliwości, że parla- 
ment przychyli się do wniosków wiel- 
kiej Rady handlowo-przemysłowej. 

Jakże wobec tego postąpią sobie rządy 
zagraniczne? Rzecz prosta, że rozpoczną 
rokowania z Francją. Rokowania te Po 
laków obchodzić będą przedewszystkiem 
o tyle, o ile w nich chodzić może o 
płody rolnictwa. W naszym interesie by- 
łoby naturalnie zupełne zniesienie à przy- 
najmniej jak największe obniżenie cła 
na zboże. Spodziewamy się, że przynaj: 
mniej rząd wiedeński nie omieszka starać 
się w Paryżu o jak największe ustępstwa 
dla naszego rolnictwa. Jest ono stosun- 
kowo najwięcej ze wszystkich gałęzi go- 
spodarstwa publicznego obciążone na ko- 
rzyść państwa, więc należy mu się ze 
strony tego ostatniego odpowiednia opie- 
ka i pomoc. 


I 
rzędnych nawet narodów. Zbytecznem by-; 
łoby chyba zalecać, jak bardzo powinniśmy 
kochać to miasto, pieścić i strzedz, jak 
oka w glowie. A jeżeli traktujemy je co- 
kolwiek po macoszemu, to niechajże nikt 
nie poczyta za prywatę lub złośliwość gło- 
su, podniesionego gwoli kultury Krakowa, 
jedynego dla Polaków zbornego punktu. 

A jednak, arcy niemile wpadł nam w 
ucho fałszywy brzęk nożyc, oday wających 
się z powodu „Nosa dla tabakiery*. 

Spraw pilnych a 'saniedbanych mamy 
tak wiele, że o nieh całą książkę napisać- 
by można. 

W tej chwili przychodzą mi na myśl 
zamiejskie wycieczki. 

„Nie zasłużony, ale szczęśliwy bierze“, 
powiedział na tem miojscu niezapomniany 
autor „Rachunków“. Szczęśliwi mogą wy- 
jeżdłać na kilka tygodni do Baden-Baden, 
Ems, Ostendy, Scheveningen i t p., wre- 
Bzcie do Krynicy, Iwonicza, Zakopanego. 
W Krakowie sostaje cały zastęp zasłużo- 
nych, którzy, mimo takich samych upodo 
bań, zmuszeni sg pieo się w murach na 30 
stopniach nad serem, mając chyba tę tylko 
rzekomą pociechę, że ich rodakom, gdzieś 
koło Tobolska, na 40 stopniuch niżej zera, 
odpadają uszy. Zamiejskie wycieczki stano 
wią dla tej kategorji jedyne żródło rozry - 
wki, wypoczynku dla spracowanego umysłu 
i zaczerpnięcia sił na świeżem powietrzu. 
Dodajmy, że gościnni Krakowianie, radzi 
chwalić się tem, co mają u siebie ładnego, 
obwożą wszędzie licznych gości, wstępują - 
cych tu w ciągu lata, w przejeździe do wód 
krajowych i zagranicznych 

A Kraków istotnie posiada w tym wzglę- 
dzie bardzo szczęśliwe warunki. Przyroda 
ujęła miasto w misteray wieniec uroczych 
miejscowości, o wspaniałych drzewach i bo- 
gatej zieleni. IDość wyliczyć Wolę Justow- 
ską, Łobzów, Bielany, Skałę Kmity, Skały 
Panieńskie, Krzeszowice, Czernę, Alwernię, 
Tenczynek itd ; oprócz najbliższych par- 
ków, jak: Krakowski, Jordana, ogród Strze- 
lecki, a wyjdzie na to, że mały Kraków 
jest pod tym względem magnatem, w po- 
równaniu n. p. z większą o wiele Warsza- 
wą. Ale, obałamuceni hojnością natury, nie 
zapominajmy o tem, co do nas należy, tj. 
o względzie na wygodę, zdrowotność, este- 
tykę i — apetyt publiczności. 

Przyjrzyjmy się spacerującym w niedzie- 
lẹ Niemcom, Francuzom, wreszcie malucz- 
kim Beigom i innym. Kogo stać na wyda- 
tek, ten zastaje już w samem mieście kon- 
kurujących przemysłowców, gotowych od 


Ziemie polskie. 
Z Lnńtwy. 

W żadnej - z gubernij litewskich sto- 
sunki kościelne nie przedstawiają się tak 
smutnie, jak w gubernji mińskiej. Jest to 
kraina najzawzięciej rusyfikowana i prze- 
śladowana pod każdym względem. Prze- 
moc i gwałty religijne zaznaczyły się w 
niej jaskrawiej, niż gdzieindziej. Jednym 
zamachem pióra całą ludność włościań- 
ską, z Białorusów złożony, nawrócono na 
prawosławie. Ciemna, z natury apatyczna 
i bierna, nie znająca prawa większość 
ludu tutejszego uległa przemocy, tembar- 
dziej, iż opornych i szemrzących na- 
hajką skłaniano do milczenia. Kilka je- 


idnak wsi i zaścianków odmówiło posłu- 


szeństwa. orliwi w propagandzie reli- 
gijnej popi i urzędnicy zasiekli w niej 
paru ludzi na śmierć i wpisali resztę do 
ksiąg prawosławnych. Mieszkańcy jednak, 
pomimo wszelkich katuszy i prześlado- 
wań pozostali katolikami, chociaż urzę- 
downie do prawosławnych się liczą, 

Od lat 20 biedni oi ludzie pozbawieni 
gą wszelkich posług i rot religijnych, 
gdyż duchowieństwo katolickie nie ma 
prawa spowiadać, chrzcić i grzebać mie- 
szkańców wcięgniętych oficjalnie do re- 
jestrów parafjan prawosławnych. Zdarzy 
ło się kilkakrotnie, iż w instytucjach są- 
dowych włościanie, występujący w roli 
świadków a zmuszani do przysięgi, na 
zapytanie jakiej są religji, odpowiadali : 
żadnej nie mamy, gdyż do cerkwi nie 
pójdziemy a do kościoła nam nis wolno. 
Fakta podobne wywołały w gronie sę- 
dziów już nieraz zakłopotanie i niepe- 
wność, jak w danym wypadku postąpić i 
czy księdza czy popa dla odebrania przy- 
sięgi zawezwać. q 

Qłubernja mińska rozlegiejsza od in- 
nych, liczy bowiem 1709 mil kw., posia- 
da zaiedwo 54 parafji katolickich, z któ. 
rych 17 nie posiada proboszezów wcale. 
Kilka zaś innych obsadzonych jest rytua- 
listami, których katolicy starannie uni- 
kają. Ludność gubernji mińskiej wynosi 
na ogół 1,680,616. mieszkańców. Z 
tych zaś według rejestrów urzędowych 
jest 170,400 wyznania katolickiego. Cy- 
frę tę jednak śmiało o 10,000 podwyż- 
szyć można. 

Dla obsłużenia całej tej ludności ka- 
tolickiej, rozrzuconej na rozległych prze- 
strzeniach, liczy się zaledwo w gubernji 


między nimi wszyscy urzędnicy wstrzy- 
mali się od głosowania. Kwestja odno- 
wienia traktatów została rozdzielona. 
Nasamprzód zapytano zgromadzenie, czy 
należy traktaty zawierać na tak długi 


Szczęśliwi a zasłużeni. 


rana do przewożenia publiczności tanio, a|mińskiej 30 kilku księży. I tak: w po- 
na resorach. Głośnem wywoływaniem miej. wiecie mińskim mamy 6 parafij, na prze- 
seowości i opłaty, robią oni licytację in strzeni 94 mil kw. Z tych 4 są nieob- 
minus, bardzo wygodną dla rodziny, spra:,sadzone, a mianowicie w Swierżniu, w 
gnionej wsi, a nie mającej do wydania jak : Kojdanowie, w Wołoczkowicach i Pier- 


czas, jak dotąd, t. j. na lat 10. Odpo- 
miedź wypadła 25 głosami przeciw 20 


„„orzecząco. Natomiast oświadczyło się 38 


głosów za zawieraniem  krótkotermino- 
wych traktatów, a tylko 8 członków Ra- 
dy było innego zdania i wstrzymało się 
od głosowania. Jeżeli parlament przy chyli 
się do wniosku wielkiej Rady handlowo- 
przemysłowej, wolno będzie rządowi Z 
każdem państwem osobne rozpoczynać 
rokowania i zawierać traktaty na pod- 
stawie specjalnej taryfy celnej, której 
granice określi ustawa. Dla wyjaśnienia 
przytaczamy następujący przykład: Daj- 
my na to, że chodzi o sprowadzanie płó- 
toa. Ustawa nakłada na ten produkt w 
zasadzie 20% cła, ale pozwala zniżyć 
je aż do 10%. W chwili wyjścia ustawy 
opincają wszyscy dostawcy zagraniczni 
20% cła. Równocześnie z rozprawami 
w parlamencie toczyły się rokowania 
między rządem francuzkim a rządami 
zagranicznemi. Włochy nie okazały skłon- 
ności do ustępstw na korzyść dostawców 
fraucuzkich, więc rozpoczęła się wojna 
celna  francuzko-włoska, a płótno z pół- 
wyspu apenińskiego dostaje się do Fran- 
cji tylko za opłatą 20% cla. Natomiast 
Austrja, Niemey, Anglja, Belgja usposo- 
bione były pojednawczo, dlatego za płó- 
tno austrjackie placi się na komorach 
franeuzkich tylko 17% cła, za niemiec- 
kie 15%, za angielskie 199 a za bel 
gijskie nawet tylko 10%. Ponieważ tra- 
ktat zawarty został na Czas bardzo kró- 
tki, może rząd przed każdem jego odno- 
wieniem prowadzić targi 0 coraz to wię. 
szo ustępstwa. Według projektu wyso- 
ej Rady handlowo-przemysłowej bo. 
ną» ma rząd nowe traktaty zaw iorać 

alat pięć. 
" jj nobandlowey, „zwolennicy gospo- 
dą! manczesterskiej wielce są nieza- 
wipo z wyniku ankiety i uchwał 
Jedyna) Rady handlowo-przemysłowej. 
zasady dla nich pociechą jest przyjęcie 
rowec Eo potrzobne dla przemysłu su- 
Obawiają è być wolne od opłat celnych. 
„surowiec« $ tylko, że znaczenie słowa 
zbyt zostanie Ścieśnione; że, 


MEDYTACJE KARZEŁKA, 


Przed kilkunastu dniami, w niniejszem 
piśmie, jakiś pan „obserwator* chciał nam 
powiedzieć, że bywał w Wiedniu, ba — 
nawet w Paryżu, a zobaczywszy tam coś 
nie coś, zdaje mu się, że juk xaimponował 
naszemu poczciwemu grodowi. Wielkie dsi- 
wy! I my, uie chwaląc się, znaliśmy p. 
Ignacego, który grał wcale dobrze na skrzyp- 
cach, mimo — pokaźnej łysiny. Ot, vani 
tas vanitatum, panie obserwatorze|! (I dla 
Nas nie obcą łacina). 

Tyle lat przetrwaliśmy pod ponętną ple- 
śnią, jako „węgrzyn hetmański*, i było nam 
dobrze, to też cui buno mamy przyswajać 
jakieś zachodnie nowatorstwa, na samą myśl 
których, słusznie oburzają się właściciele 
jadłodajni, miejsc publicznych, wreszcie ku- 
pcy, kamieniczniry, a może nawet i — rad- 
oy miejscy. 

Bronimy się, ile sił starczy, strzekemy 
starych pojęć, zwyczajów i narodowych pa- 
miątek, czego dowodem, żeśmy już w osta 
teczności zamek zasłonili przed okiem cie- 
kawych; ale to wszystko nie wiele poma 


parę franków lub marek. Dla idących pie-! 
szo, urządzono wszędzie drogi specjalne, 24 
cieniu, zdala od kurzu i tarkotu wozów, | 
My nie zrobiliśmy w tym względzie nic, : 
albo zaiedwie parodję. Schylam oxoło przed | 
omnibusem -tramwśjem,  kursującym do 
Woli, ale to omnibus jedyny, a ludzi ty- 
siące. A już o wszelkich wózkach z króla 
kołodzieja epoki, jak o Ryczywole, zamil- 
czeó wolę. Należałoby urządzić oddzielny 
kurs gimnastyki, po skończeniu którego 
pozwolilibyśmy dopiero naszym paniom 
wsiadać na wózki krakowskie... 

Jest do życzenia, aby Krakowianie oa- 
łem sercem popierali park Jordana, obie- 
cujący tak niezmierne dla pokolenia ko- 
rzyści moralne, obyczajowe, fizyczne i higje- 
riczne. Ale, jeżeli nawet przemądry „komi - 
tet urządzający* w Krółestwie Polskiem o- 
rzekł, że każda posiadłość musi mieć dro- 
gę do niej prowadzącą, to tem więcej park 
Jordana powinien się o ten sęolzalayi 
przywilej upomnieć. Zrobiono już tyle, czyż 
więc podobna instytucja, bo tak ją nazwać 
nałeży, nie zasługuje, aby dla pieszych 
wyciąć przea Błonia specjalną drogę i ob- 
sadzić drzewami? A zanim się to stanie, 


szajach. W samym Mińsku są trzy pa- 
rafje: Katedralna, Złoto-Górska i Kal- 
waryjska. Pierwsza posiadająca przeszło 
12.000 parafjan, ma dwóch księży, dru- 
ga licząca około 10.000 dusz wiernych, 
jednego; trzecia najmniejsza , także je- 
dnego. 

' Proboszcz z parafji złoto-górskiej, ks. 
Makarewicz, rytualista, sprzymierzeniec 
rządu i naśladowca osławionego Sęczy- 
kowskiego. Intoligencja katolicka unika 
go starannie i nie bywa wcale w kościele 
na Złotej Głórze; ponieważ jednak przy 
nim znajduje się cmentarz miejski, prze- 
to w razie pogrzebu musi się wykupy- 
wać u Makarewicza, który wziąwszy pie- 
niądze, odstępuje pochowania zmarłego 
księżom katedralnym. Jest to zwykle 
procedura nader kłopotliwa dla rodziny 
nieboszczyka, gdyż według prawa, obo- 
wiązek ten należy do proboszcza. 

W pow. bobrujskim, obejmującym 219 
mil kwadratowych, są 4 parafje, z któ- 
rych zaledwo jedna ma proboszcza, a 
jest nim również rytualista ks. Olechno- 
wicz, nader podejrzanej opinji człowiek. 
Brakuje zaś proboszczów w parafjach : 


ga, bo zawsze jakiś intruz w nasze sprawy czyż tak trudno wysłać codziennie kilka  Swistoczy, Choromou i Hłusku. 


niedyskretnie wcisnąć się musi. . 


beczek wody i skropić nią pył duszący, ku! 


pow. słuckim , 140 mil kwadr. li- 


Przewracając jednak medal na odwrotną ' ochronie płuc i bucików pięknych Krako- ; Szącym, rzeczy stoją nieco lepiej. Znaj- 


stronę, musimy przyznać, 
dobrze, odwołu 
ponvotr de létat, jak mówi Arsène Hous- 
gaye, albowiem skutki 
czynają już być widoczne. W jednym n 
z zakładów, (na teraz drugoraędnym) 
dano surowe polecenie nie nalewania wię- 
cej jak 2/, piwa do kufi, ażeby wypad- 
kiem piana nie ochlapała gościowi surduta. 
Oto koza w porządku, a wilk — o 33% 
tłuściejszy, 

Kiedyśmy jednak weszli na drogę samo- 
krytyki, możeby nie było od rzeczy dot- 
knąó innych spraw, zarówno nie oboję 
tnych 

Kruków, sam przez się, nie zajmuje w 
Europie wybitnego miejsca; inna zzecz 
względnie do nas Polaków, których cyfra 
około 30 miljonów jest dość poważną aby 

. . 2 
nie zniknąć wśród cyfr ludności pierwszo- 


Łe ten pan miał | 
jąc się do prasy, cet autre; rzystwie, wybraliśmy się powozami do u: 


wianek? Przed paru laty, w licznem towa- | 


przywiłejowanych Panieńskich Skał. W przed 


końmi, towarzystwo musiało wysiąść x po- 
wozów, wpadając z deszczu pod rynnę, alho- 
wiem peregrynacja po rozmokłych wąwo-( 
zach okazała się niemożliwą. Jećna a War- 
szawianek zsunęła s'ę ze stromego pagór- 


ka, upadając w błoto, druga — zgubiła w 


glinie pantofelek Autentyczne. Obydwie, w | w Dawidgródku i Pe 


nienaprawionych humorach, zadecydowały, 
że warto jest zobaczyć Skały Panieńskie, 


ale — w albumie. W tych dniach widzie- |mil k 


dujemy tu 7 parafij, z których jedna 
tylko jest osieroconą w Starczycach 
Powiat piński, mający 213 mil kwadr. 


jego jeremjady za- | dzień deszcz padał, Pod lasem, ze strachu | ODSZaru, posiada 3 parafje, wszystkie ob- 
P-|a w części z litości nad borykającemi się | SAdzone. 
wy-; 


Powiat rzeczycki, obejmujący 217 mil 
kwadratowych, ma zaledwo dwie parafje, 
obie obsadzone. 


Powiat mozyrski, najrozleglejszy w 


gubernji — liczy bowiem 309 mil kw. —I 


posiada tylko 4 parafje, z których dwie, 
| trykowie, są od wie- 
lu lat osierocone. 
pow. nowogródzkim, 
wadr. obszaru, znajdujemy 


mającym 139 chronnej dla robotników, 
6 parafjj, | francuzky Izbę deputowanych, złożyła nie- 


dzoną, druga zaś, w Uździe, może również 
uchodzić za osieroconą, aczkolwiek bo- 
wiem posiada proboszcza, ks. Kuszelew- 
skiego, lecz ten cynicznem i gorszącem 
życiem odstręczył od siebie parafjan. 
Ksiądz ten, oddający się bezwstydnej roz- 
puście i pijaństwu, jest bardzo protego- 
wany przez rząd — złym bowiem przy- 
kładem gorszy ludność katolicką, ośmie- 
sza duchowieństwo, oziębiając uczucia 
religijne. Parafjanie zmuszeni tylko osta- 
teczną potrzebą, udają się do swego pro- 
boszcza, u którego gospodarzą rozmaite 
kobiety, targujące się w miejscu księdza 
o każdy ślub lub pogrzeb. Ks. Kuszełew- 
ski słynie również 'z tego, iż ubrany w 
purpurową sutannę, bierze udział coro- 
cznie w procesji prawosławnej, przeno- 
szącej z Mińska do Krupców obraz Matki 
Boskiej, niegdyś w byłym kościele krup- 
skim uważany za cudowny, dziś po za- 
braniu kościoła na cerkiew przemalowa- 
ny jaskrawie, noszony bywa przez popów 
z Krupców do Mińska i odwrotnie, w oelu 
podniesienia w ludzie ducha prawosławia 
za pomocą dawnej tradycji. Ka. Kusze- 
lewski gorliwie w tem popom dopomaga, 
idąc wśród duchowieństwa  prawosła- 
wnego. 

Pow. borysowski, posiadający 187 mil 
kwadr., ma ogółem 9 parafij, z których 
5 w Dziedziłowiczach, Konieszowie, Cho- 
łopieniezach, Ziembinie i Berezynie, od 
wielu lat jest osieroconych. W samem 
zaś powiatowem mieście Borysowie jest 
głośny ks. Kukuszewicz, rytualista i od- 
stępca, figurujący, niestety, jako pro- 
boszcz jednej z największych w tym po- 
wiecie parafij. i 

Wobeo takich warunków dziwió się nie 
można, iż duch religijny podupadł bar- 
dzo nietylko pomiędzy ady, lecz na- 
wet pomiędzy aei a s szezególniej w 
młodszem pokoleniu. pływa to nie- 
zmiernie na morainośó niższych warstw 
społeczeństwa, dla których religja była 
dźwignią i obroną przeciw pokusom i wy- 
stępkom. 


Wiadomości polityczne. 


I Wiece katolickie. 


W najbliższym ozasie odbędą się aż 
trzy katolickie kongresy w sprawie so- 
ojalnej: we środę zaczęła się konferen- 
cja biskupów pruskich w Fuldzie, w 
której biorą także udział biskupowie 
Moguncji i Pr burga; d. 24 b. m. od- 
będzie się w Kobiencji ogólny wiec nie- 
mieckich katolików; d. 7 września od- 
będzie się międzynarodowy katolicki 
kongres socjalny w Leodjum. Biskup 
tameczny, Doutreloux, rozesłał już od- 
powiednie zaproszenia, z dołączeniem li- 
stu kardynała Manninga, który tłómaczy 
się, że gdyby nie jego 82 lat, jaknaj- 
chętniej na kongres by przybył i do- 
daje: „Kwestja robotnicza jest posta- 
wiona jawnie i nigdy już nie ugrzęźnie 
w zapomnieniu; jej rozwiązanie jest ko- 
niecznością. Boska Opatrzność sama nam 
to wskazuje, a tylko współudział i mą- 
drość kaiolickiego kościoła może wy- 
wrzeć ogólny, skuteczny wpływ*. 


Święcenie niedzieli w Prusach. 


Święcenie niedzieli jest w Prusach na- 
kazane ustawą, która przecież dopuszcza 
niektóre wyjątki Między innemi, wolno 
składy kupieckie otwierać w miedzielę 
aż do godz. 10 przedpoł, i od 12 do 2 
popołudniu. Katolicy i wogóle chrześci- 
janie domagają się, aby wszystkie skle- 
py przez cały dzień świąteczny były 
zamknięte, oraz aby w dnie świąteczne 
nie było wolno wykonywać żadnych cięż- 
szych lub procederowych robót. W celu 
zasięgnięcia w tej sprawie zdania ludno- 
ści, zwłaszcza zaś kupcó” I przemysłow. 
ców, zarządził minister handlu ankietę 
i rozesłał odpowiednie kwestjonarjusze. 
Dotąd, według berlińskiej Boersen" Ztg., 
odpowiedziało tylko stowarzyszenie kup- 
ców we Frankfurcie nad Menem. Żąda 
ono zakazu otwierania sklepów w święta 
(popołudniu, 8 ograniczenia czasu pracy 
tw nich przedpołudniem do dwóch go- 
dzin. 3 


W sprawie ochrony robotników. 


Komisja do wypracowania ustawy 0- 
wybrane przoz 


liśmy tę drogę, w tym samym jak i wów-|x których przecioż jedna pozbawioną jestydawno sprawozdanie ze swych czynności, 
czas stanie. Wygodniej spacerują Sasi po | proboszcza. 


swojej Szwajcarji. 


(Dokończenie nastąpi). i 


W pow. ihumeńskim, liczącym 180 mil| dała inie 


które świadczy, że berlińska konferencja 
Jatywę ruchu, pociągającego za 


kwadratowych, spotykamy 5 parafij, zjsobą wszystkie cywilizowane państwa. 


których jedna, w Błoniu, nie jest obsa- 


Referentem był Ryszard Waddington. 


Wyraził naprzód ubolewanie, że senat od- 
rzucił nieznaczne zmiany, poczynione 
przez Izbę w ustawie z roku 1874, po- 
czem mówił: „Trzeba przyznać, że dzi- 
siaj położenie już nie jest takie same; 
wypadki posunęły się naprzód; opinja pu- 
bliczna, dotychczas bardzo obojętna wo- 
bec kwestji socjalnej i wyczekująca jej 
rozwiązania od nauk ekonomii politycznej 
i działalności indywidualnej filantropji, — 
a teraz zaczyna się interesować tą spra- 
wą. Wskutek żądań mas robotniczych 
rządy Kuropy zostały wyrwane z dotych- 
czasowej na tym polu nieczynności: wład- 
ca, prawie absolutny wielkiego państwa 
czuł się zmuszony dać iniejatywę do środ- 
ków ubezpieczających stan robotniczy; 
nasz kraj także przypomniał sobie o obo- 
wiązkach, jakie nań nakłada jego ustrój 
demokratyczny. Zaczyna się więc zajmo- 
wać położeniem biednych i słabych, — a 


KURJER POLSKI, dnia 22 Sierpnia 1890r. 


powinien zabierać głos w sprawach o|bec miejscowych stosunków, wśród których | Jana Dzióbka, w Szalowej, stałym nauczycielem 


znaczeniu ogólno europejskiem. 


Kronika zamiejscowa. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Z Argentynji, Przed czterema laty za- 
angażowano dra Zubra, kilku techników i 
odpowiednią ilość robotników polskich do 
Argentynji. Ci dali się tam poznać, jako 
ludzie w swoim zawodzie znakomicie wy 
kształceni, Przed dwoma laty wyjechała na- 
stępna partja polskich wiertaczy, a obecnia 
dr. Zuber, zostawszy dyrektorem nowo u- 
tworzyć się mającej kopalni nafty w pro- 
wincji Jajny na granicy Boliwji, wśród la- 


pojmując, że zasada laisser faire nie przy-|sów dziewiczych, stwarza polską kolonię, 


niesie zbawiennych skutków, żąda od o*inadając jej nazwę „Nowa Polunia*. 


Obe- 


gółu, żeby przeprowadził dzieło humani- łonie zaangażowany został przez dra Zube- 
tarne, do czego izolowane siły były za'”ra, inżynier kopalni majdańskiej p. Jan 


słabe*. 


Ruch socjalistyczny. 


Jak wiadomo w4ądniu 15 października 
odbędzie się w Halli wielki wiec stron- 
nictwa soojalno-demokratycznego. Z wie 
com związana będzie konferencja wszy- 
stkich kierowników i organizatorów nie- 
mieckiego ruchu stowarzyszeń zawodo 
wych. Myśl ta, którą podali mężowie za- 
ufania z pośród robotników z niemieckich 
fabryk kruszców, znalazła bardzo dobre 
przyjęcie. Na konferencji tej w pierwszej 
linji toczyć się będą obrady nad strej- 
kiem hamburskim i jego skutkami; we- 
dług tego ma zapaść uchwała, wskazu- 
jąca, w jaki sposób robotnicy najlepiej 
mają się bronić przeciwko koalicjom pra- 
codawców. W wiecu stronnictwa socjal- 
no-demokratycznego wezmą udział także 
niemieccy „towarzysze* z Franeji, An- 
glji i Danji; ma się także na nim uka- 
zaó p. Vaillant z Paryża, przyjaciel pana 
Liebknechta, w charakterze gościa. 

W Berlinie policja zakazała we wto- 
rek odbycia socjalno-demokratycznego 
zgromadzenia, na  którem przywódcy 
frakcji parłamentarnej mieli zamiar u- 
sprawiedliwiać się z czynionych im za- 
rzutów. Bebel ogłosił we środę dłuższe 
oświadczenie, w którem uzasadnia nowy 
projekt organizacji stronnictwa. Bebel 
wkrótce zwoła wielkie zgromadzenie, je- 
żeli policja temu nie przeszkodzi. 

Biuro Reutera donosi z Melbourne: 
Strejk oficerów marynarki handlowej roz- 
szerza się z wielką szybkością po por- 
tach: Melbourne, Sydney i Brisbane. 
Wielkie Towarzystwo żeglugi postanowi- 
ło przerwać ruch parowców. Liczne statki 
pozostały w portach, ponieważ oficero- 
wie i majtkowie na rozkaz unji opuścili 
pokłady. Właściciele statków zaciągają 
w służbę majtków nienależących do u- 
nji, płacąc im większą pensję i angażując 
na termin dłuższy. 


Z Francji. 


Siócle zamieszcza artykuł Pawła De- 
lonele'a o ugodzie angielsko francuzkiej, 
który zaznacza, że Francja zastrzega so- 
bie prawa do sułtanatu Maskat, że nie 
uznaje prawa Niemiec, Anglji i Wioch 
w krajach wybrzeża zanzybarskiego, i że 
Anglja uznaje pretensje, Franeji do jej 
posiadłości nad morzem Sródziemnem, a 
więc także do Tunisu; wreszcie wynika 
także z ugody, że Francji przysługuje 
prawo traktowania z sułtanatem o tery- 
torjam południowego Trypolis. 

Z Abbeville donoszą, że przy sposo- 
bności odkrycia statuy Courbeta, miał 
mowę podsekretarz stanu, Etienne, w 


W O O OE AO O O R EO 


o 


której powiedział, że Francja przez dwa-, 


dzieścia lat przygotowywała się, żeby 
pokazać światu, że ani sił, ani sławy 
jeszcze nie straciła. Francja potrzebuje 
takich ludzi, jak Courbet, ażeby do- 
wieść, że wydaje jeszcze bohaterów. 


Francja ma taką marynarkę i takich 
żołnierzy, że epoka politycznego wdizo- 
łowania się powinna ustać, i że jej rząd 


Pierwsze studjim aklork 


OBRAZEK 


4) 
Przez 


Adama Dobrowolskiego. 


(Dokończenie). 


— Fiasco, fiasco, najpewniejsze ! — 28- 
wołało kilka głosów obok. 

— Cicho tam siedzieć! — rzekł Ja. 
nek — klakierzy. Sprawiedliwość prze- 
dewszystkiem : zasłuży — bijemy brawo, 
będzie źle grała — piszczałka w ruch. 
Do tego czasu milczeć! 

— Już ja tam nie wierzę w nowe 
gwiazdy ! 

— Boś oślepł, gamoniu, patrząc w swo- 
je łuczywo. 

— Hamuj się, mój kochany... 

— Ty pohamujesz swoją czułość wzglę- 
dem Czapskiej po dzisiejszym wieczorze. 


Żeitlebe. który z p. St. Czerwińskim i kil- 
koma robotnikami udają się tamże jeszcze 
w tym miesiącu. 


KURIER LWOWSKI. 


* Metropolita Sylwester zabawi kilka dni szyn. Wbiegła ona do płonącej chaty, 


we Lwowie, a z końcem bieżącego tygo 
dnia ma wyjechać do Uniowa. 

* Br. Gostkowski, radca jeneralnej Dy- 
rekcji kołei państwowych, który niebawem 
przenosi się na stałe do Lwowa, gdzie o- 


nie można się spodziewać wystarczającej po- 
mocy, podpisany, z upoważnienia zawiązać 
się mającego komitetu, z pewną ufnością 
odzywa się do znanej ofiarności mieszkań- 
ców i obywateli z gorącą prośbą, aby mo 
żliwe, choćby skromne dary, prędko na rę- 
ce ks. proboszeza Czerepaszyńskiego w Kier 
nicy koło Gródka pod Lwowem nadsyłać 
raczyli. — (Nazwiska szan. dawców bedą 
ogłaszane). p. 
Józef Trębicki. 


* Z Turówki (pod Skałatem) pisza: Dnia 
14-go b. m. o godzinie wpół do siódmej 
wieczorem we wsi Faszczówce (pow. ske- 
łacki) wybuchł pożar, który wszczął się w 
budynkach gospodarskich tamtejszego na 
czelnika gminy, Chociaż nie było najlżej 
szego wiatru, pożar rozszerzył się szybko 
i w przeciągu kilku minut objął pięć go 
spodarstw włościańskich i zniszczył je do 
szozętu wraz z całym tegorocznym plonem, 
który bądź to w budynkach, bądź na o 
twartem miejscu w stogach był złożony. 
Ratunek był niemożliwy, gdyż budynki sta- 
ły tuż obok siebie, a nieustanne upały wy- 
suszyły wszystkie palne materjały i umo. 
żliwiły to szybkie szerzenie się pożogi, W 
płomieniach jednego z palących się domów 
znalazła śmieró 70 let ia Ahafja Hawryli- 
aby 
uratować ukryte tamże pieniądze; ale za. 
nim je znalazła i z niemi wybiedz zdołała, 
runęła na nią gorejąca powala i zrąb da 
chu i pogrzebały ją w zarzewiach. Wszelka 
pomoc ludzka okazała się niemożliwą i nie- 


bejmuje na politechnice nowo utworzoną |gz.zęśliwa ta suginęła wśród płomieni. Gdy 
katedrę kolejnictwa, po kilkudniowym Po ogień przygasł. rozpoczęto poszukiwanie za 
bycie we Lwowie, odjechał do Wiednia na ciałem, ale odnależć go nie potrafiono. Do- 


łogujące we Lwowie, 


czas pewien. » 
* Zapisy uezniów do nauki mużyki w 


konserwatorjum rozpoczynają się dnia 2 


piero nazajutrz rano odnaleziono zwęglone- 
go trupa; znajdował się on pod spalonem 
doszczętnie lóżkiem. Widok był przeraża- 


sierpnia b. r. i trwają do 9 września. po jący. Trup leżał twarzą do ziemi, miał obie 


którym to dniu tylko na podstawie $ 4 re- 
gulaminu dla konserwatorjum, uczniowie 
przyjęci być mogą. Regulaminy i plan na- 
uki otrzymać można do przejrzenia w kan- 
celarji Towarzystwa muzycznego (gmach 
teatralny) w godzinach od 10—12 przed i 
od 5—7 po południu. Egzamina wstępne 
rozpoczynają się 1 września i odbywać się 
będą każdego następującego dnia o godz. 
5 po południu. 

* Służbę garnisonową we Lwowie objęła 
z dniem 19 b. m. obrona krajowa, która 
obecnie odbywa tutaj w siłe 4 bataljonów 
ćwiczenia, Obrona krajowa zaciągnęła wszy- 
stkie warty w mieście. 30 pułk piechoty 
opuszcza Lwów dnia 24 b. m., udając się 
na miejsce przeznaczenia. [nne pułki, za- 
wymaszerowały w 
tych dniach. 


KURIER PRUWINCJONALNY. 


* Synowódzko dn. 18 sierpnia. — Bawi 
tu na wakacjach znaczna liczba dziewcsą 
tek ze Lwowa. Dzieci bawią się bardzo 
dobrze, robią wycieczki, kąpią się w rzece, 
zwiedzają istniejące w okolicy osobliwości, 
Czas więc upływa im bardzo szybko. Na 
twarzach wszystkich dziewczątek , które 
przybyły do nas wybladłe, pokazały się 
rumieńce. 

* Gródek 19 sierpnia. ~~ Wczoraj około 
godziny 2'Ją rano, z niewiadomej na razie 
przyczyny, w Kiernicy koło Gródka pod 
Lwowem, wybuchł pożar, który w przecią- 
gu godziny obrócił w perzynę 8 domów i 
13 stodół włościańakich, wraa z całemi zbio 
rami. Jedenaście rodzin zostało bexs dachu, 
chleb. i odzieży, a tylko dzięki stróżowi 
cerkiewnemu i miejscowemu proboszczowi, 
ka. Czerepaszyńskiemu, że przynajmniej ży- 
cie uniosły z płomieni, gdyż z powodu 
wczesnej pory i Święta, w chwili wybuchn 
ognia wszyscy spali i tylko wskutek usil- 
nego starania wyżej wymienionego ks. pro- 
boszcza, w ostatniej już chwili obudzeni, 
zdążyli wyjść, wynieść i wyprowadzić dzie- 
ci. Szkoda, o ile się da obliczyć na razie, 
wynosi około 8 —10.000 słr. Ponieważ po- 
gorzelcy zostali bez żadnych zasobów, za 
tem rychła pomoc dla nieszczęśliwych jest 
konieczną. Jakkolwiek z inicjatywy ks. Cze- 
repaszyńskiego zawiązuje się w miejscu klo. 
ski komitet ratunkowy, to przecież wobec 
tylu rodzin dotkniętych nieszczęściem i wo- 


lai na swoich miejscach. ' Kurtyna się| wie, nawet uprzedzeni źle 


podniosła. i 
Ze sceny spadać poczęły silne, dobi 


umysłu publiczności przemawiały. 


nogi powyżej kolan, jednę rękę i wierzch 
głowy zupełnie na popiół spalone. Twarz 
przedstawiała jednę bezkształtną zwęgioną 
masę. Gdy trupa obrócono, ujrzano, że 
nieszczęśliwa w zaciśniętej kurczowo dłoni 
drugiej ręki przyciśniętej do piersi trzyma- 
ła 170 złr. w banknotach i srebrze. Ogień 
był prawdopodobnie podłożony. Zandarmerja 
śledzi za sprawcami. Z pomocą na ratunek 
przybyły gminy Turówka i Łuka mała z 
ludźmi i sikawkami i przyczyniły się do 
zlokalizowania ognia, — W ratunku odzna- 
czyli się p. Marceli Rudkowski, rządca z 
Łuki małej i Hnat Okoński z Faszczówki. 
Wszystkie budynki były ubezpieczone, ale 
zboże nie. — Szkoda bardzo wielka, bo 
spaliło się do 300 kóp zboża i wszystkie 
sprzęty domowe i gospodarskie. 


Z ARMII. 


* Cesarz mianował w dniu 18 b. m. na- 
stępujących Polaków, ukończonych słucha- 
czów akademii wojskowej w Wiener Neu- 
stadt, podporucznikami:  Livinsa  Barotę 
przy 29 bataljonie strzelców polnych, Gu 
stawa Zygadłowicza przy 77 pułku piecho 
ty arcyks. Karola Salvatora, Adolfa Sło- 
ninkę przy 67 pułku piechoty, Józeta Kra 
usa przy 37 pp. arcyks Józefa, Emila Mo 
sza przy 73 pp. ks. Wilhelma Wirtamber- 
skiego, Wiktora Płachetkę przy 4 pułku 
piechoty, Oskara Sienkiewicza przy 80 pp., 
Stanisława Wołkowickiego pray 2 pułku 
ułanów ks. Schwarzenberga, Franciszka 
Czaderskiego przy 57 pułkn piechoty. 

Podporucznikami artylerji mianowano: 
Jana Romera przy 11 pułku artylerji hr. 
Bylandta-Reidtia; Samuela Kremera przy 8 
dywizji, Juljusza Popowicza przy 7 dy 
wizji. 

Podporucznikami inżynierji mianowano : 
Zygmunta Zdańskiego, Kazimierza Skro- 
chowskiego i Wiktora Jordana Rozwadow- 
skiego. 


MIANOWANIA. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała tymczae 
sowego nauczyciela Karola Kiniecickiego, w No- 
wym Sączu, stałym nauczycielem cziero-klasowej 
szkoły clatowej w Starym Sączu; stałego nauczy- 
ciela kierującego Wincentego Bierońskiego, w lo- 
roninie, stałym nauczycielem kierującym trzy-kią - 
sowej szkoły etatowej w Czarnym Dunajcu; tym- 
czasowego nauczyciela Michała Sajewiczi w Pa- 
cykowie, staty nauczycielem szkoły etatowej w 
Strutynie wyżnym; stałego nauczyciela młodszego 


zgóry ĉo niej, 

Irena, jaką 
wcieloną ujrzeli, jest 
tne, lapidarne zdania, które od razu do/z krwi i kości upośledzoną przez naturę 


przyznać musieli, że taka 
w grze artystki 


Jistotą, która jedyne zbawienie znaleźć 


Djalog oryginalny, błyszczącym stylem | może w śmierci. 


prowadzony, zaprawny ironją gorzką, 
potrącał często o sarkazm. 

Dwie kobiety: piękna i brzydka sta- 
wały do wałki z życiem — pierwsza, aby 
zwyciężać, druga, aby być zwyciężoną; 
pierwsza zdobywa wszystko, —- druga 
wszystko traci; pierwsza zyskuje, czego 
tylko zapragnie, druga pozbawioną zosta- 
Je uawet prawa do życia. a 

Mistrzowskie pióro poety - myśliciela 
z piersi tych ludzi, co pomimo ukształ- 
cenia pozostali... indykami, wyrwało 
potężne uczucia i żądze, przelawając je 
w słowa pełne żółci, bólu, namiętności. 

Wanda wyróżniała się z całego oto- 
czerin dziwną potęgą gry. Jakaś werwa 
z odcieniem smaku trawiącego drgała 
w wypowiadanych przez nią zdaniach, 
Wyborna dykcja spotęgowaną była szcze- 
rością prawdziwą, która w sercu poczęła 
udowadniać swoje szlachetne pochodze- 


— Albo ty padniesz przed nią na ko-|nie tętnem, co za serce innych chwyta i 


lana. 
— Zobaczymy ! 
— Zobaczymy! 


do serc przemawia, = TA 
Postać Ireny w interpretacji Kosińskiej 


Szczególnie w drugim akcie sztuki, 
kiedy Irena staje się Świadomy zdrady 
kochanka, zwracającego swe zapały ku 


| pięknej, kiedy jedyny jej przyjaciel mó- 


wi, że brzydka kobieta nie może nawet 
żyć — wówczas wypada z jej zbolałego 
łona okrzyk : „Więc ja nie mam nawe: 
prawa 1 latnienia na ziemi!*., W okrzy 
ku tym Wanda zamknęła taką modula- 
cję wyrzutu, streściła tyle boleści połą- 
czonej z dumą obrażoną, że rozentuzja- 
Zmowana publiczność, wzruszona do glę- 
bi, przeciągłym nagrodziła ją oklaskiem. 

A gdy przy końcu zakłuwa się strzał- 
ką zatrutą i osłabiona przysłuchuje się 
melodji walca, przez byiego jej narze 
czonego dla pięknej skomponowanego i 
mówi cichym, choć wyraźnym a tęsknym 
głosem, w którym znać już i cierpienie 
fizyczne: „gdybyś ty tak dla mnie grał, 
wiecznośćbym  przeżyła* — zachwyt 
wzruszonej publiczności granic nie miał. 
Nawet zwolennik Czapskiej zapomniał o 
wszystkiem i wołał ze łzami w oczach: 


wydawała się tak sympatyczną, każdy | „Kosińska! brawo! brawo!*... 


Odezwał się dzwonek i wszyscy zasie-lkrok jej tak konsekwentnym, że widzo- 


Konanie przeprowadzone było z miarą 


szkoły etatowej w Bruśniku; tymczasową nauczy- 
cielkę młodszą, Elżbietę Seeliger, w Dąbrowie, 
stałą nauczycielką cztero-klasowej szkoły etatowej 
w Dąbrowie; tymczasową nauczycielkę Marje Sze 
melowską, w Jaśle, stałą nauczycielką cztero- 
klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Jaśle. 


KONKURSY. 


* Namiestnictwo w celu rozdaniu zapo- 
móg z fundacji jnbilenszowej, im. Adolfa 
br. Jorkascha ogłasza konkurs, z terminem 
wnoszenia podań do 15 września b. r. Do 
korzystania z dobrodziejstwa tej fandacji 
uprawnione są wdowy i sieroty po najn 
boższych urzędnikach skarbowych galicyj 
skich, X. i XI. klasy rangi, z wyjątkiem 
konceptowych. Podania zaopatrzone w świa- 
deotwo ubóstwa tudzież dokumenta wyka 
zujące, że mąż względnie ojciec był urzę 
dnikiem skarbowym, mają być wniesione 
najdalej do dnia 15 września br. do dzien- 
nika podawczego namiestnictwa we Lwo 
wie Również w celu rozdania zapomóg z 
fundacji jnbilenszowej urzędników sądowych 
okręgu lwowskiego sądu krajowego wyższa 
go, ogłasza namiestnictwo konkurs z termi 
nem wnoszenia podań do 15 września rb. 
Korzystać z tej fundacji mogą wdowy i 
sieroty po niezamożnych urzędnikach sądo 
wych okręgu lwowskiego sądu krajowego 
wyższego XI, X. i IX, klasy rangi. Po- 
dania zaopatrzone w świadectwa ubóstwa, 
tudzież dokumenta wykazujące, że mąż, 
względnie ojciec był urzędnikiem sądowym 
powyższego okręgu, mają być wniesione 
najdalej do 15 września r. b. do dzien- 
nika podawczego namiestnictwa we Lwo- 
wie. 

* Wakują posady w sądzie niemirow- 
skim dwóch djetarjuszów z prędkiem, pię 
knem , czytelnem pismem, obznajmionych 
z manipulacją sądową. Płaca od 20 —25 
złr. Podania zaraz składać trzeba w Nie- 
mirowie. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 

* Poznań dnia 20 sierpnia --— Znany 
poseł ks. dr. Stablewski został przez Pa- 
pieża zamianowany protonotarjuszem apo- 
stolskim. Jest to godność najwyższa, jaka 


księżom, niższym stopniem od biskupa, me 
że być nadana. 


KURJER GÓRNOŚLĄZKI. 


* Racibórz dnia 19 sierpnia. — Zebra- 
nis miesięczne tutejszego Towarzystwa pol- 
skiego „Górnoślązkiego* odbyło się w nie- 
dzielę. Na zebranin obradowano nad sposo- 
bem obchodu rocznicy Towarzystwa, Po 
stano wiono rocznicę obchodzić w ten sam 
sposób, jak w roku zeszłym. — Robotniey 
pochodzący z Galicji, którzy bes wiedzy 
rządu przebywają tutaj, mają być przez 
władze wyszukani i natychmiast wydaleni. 
— Pewien cłopak wviadł z tyłu na wóz 
obładowany cogłami, aby się też kawałek 
za darmo przejechać. Kiedy mu się jazda 
sprzykrzyła, zeskoczył z woza, tak Że go 
woźnica znowu nie spostrzegł. Ale zesko- 
czył on jednak tak nieszczęśliwie, że koła 
woza przeszły mu przez pieś i okaleczyły 
tak bardzo iż go musiano zawieżć do la- 
zaretu. Tak więc żart, niewinny zresztą, 
może biedak przypiaci życiem. 


KURJER GDAŃSKI. 


* Olsztyn dnia 19 sierpnia. — Obok 
Gazety Olsztyńskiej, ma na Warmii po- 
wstać jeszcze jedno pismo polskie Wyda 
wać je podobno zamierza p. Buchholz, 
właściciel księgarni w jednem z mniejszych 


miast naszej dzielnicy. * ` 
KURIER WARSZAWSKI. 


* Komitet sanitarny wystąpił z wnio- 
skiem, iżby na przyszłość nie udzielano 
pozwoleń na otwieranie w obrębie War- 
szawy zakładów garbarskich i białoskórni- 
;ezych. Projekt przez władze przychylnie 
został przyjęty. s 

* W dniu 18 b. me. do szpitala św, Du- 
oba przywieziono na kurację pannę Marję 
B. z przestrzeloną 82yj4 i ranami na twa- 
rzy, Bawiące "s W5i u państwa X., w bia- 
lostockiem, — jak donosi Kurjer Codz. — 
panns B. powracała wieczorem do sypial 
nego pokojn, gdy nagie rozległ się huk 


artystyczną ; nosiło rysy naturalnej ago- 
nji, pozbawione wstrętnego wyrazu. 

Zupełny trjumf uwieńczył występ ten 
pierwszy; przywoływaniom końca nie 
było. ' 

Kurtyna spuszezała się, aby po chwili 
znów się podniosła, bo ogólne brawo zmu- 
szało artystkę do powrotu. 

Publiczność widziała tę twarz uśmiech- 
niętą, dziękującą za przyjęcie — biła o- 
klask, bo sama doznawała rozkoszy ar- 
tystycznej, ale nie przeczuwała, co się 
dzieje w piersi młodej aktorki. — Tylko 
pan Karol był zaniepokojony i zdumio- 
uy; niespodzianka, jaką go uczennica 
obdarzyła, sprawiała mu przykrość, z 
której zdać sobie sprawy nie umiał. 

Nie mogąc dłużej wytrzymać, pobiegł 
za kulisy. Na jednej z ławek, w cieniu 
siedziała Wanda, blada, smutna. Perukę 
|trzymała w ręce lewej, prawą odgarniała 
z czoła rozsypujące się włosy. Zdała przy- 
pia się swej pani przestraszona, 
zapłakana Kasia, 

— (o pani jest? — krzyknął pan 
Karol, chwytając za rękę swą pupilkę. 
Boli mnie tu — szepnęło dziewczę 
i położyło dłoń na sercu. 

— Czego? Takie powodzenie — taka 
gral Zrobiła mi pani niespodziankę, o 
której nie marzyłem nawet. 
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wystrzału. Udano się ze światłem na miej 
sce wypadku i znaleziono pannę B., leżącz 
na podłodze a przy niej z bronią w reku 
dziesięcioletniego synka pp. X. Chłopczyk, 
chcąc nastraszyć pannę B., wziął ojca da- 
beltówkę, a nie wiedząc że jest nabita 
założył kapiszon i wystrzelił na oślep 
Panna B., skutkiem dostania się Śrucin do 
jam ocznych, postradała wzrok zupełnie. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Jeżeli Berlin zaimponował światn kon: 
gresem lekarskim to Wiedeń zdobył sie 
na wiec śpiewacki, jakiego s pewnościa 
dotąd świat nie widział Trzeba było być 
w Bobotę w stolicy naddunajskiej. Słońce 
paliło prawdziwie afrykańskie, gdy zaraz 
popoładniu przeszło 50.000 ludzi podążyła 
do Pratern; -celem dla wszystkich była 
hala śpiewacka, przepełniona jnż o godzi- 
nie 3 popołudniu po brzegi. Od teatru 
Karola począwszy aż do „Pratersternu* 
stały w sześciu rzedach okwipaże, fjąkry, 
doróżki, wagony tramwajowe i omnibusy, 
policja straciła przytomność, a zamioszanie 
rosło z każdą minutą. O godzinie 4 ścisk 
już prawie groził niebezpieczeństwem ży- 
cia. Olbrzymia hala śpiewacka o tej porze 
była tak zapełniong, że niu starczyło już 
miejsca dla żadnej żywej duszy ; na trybu- 
nie ustawiło się 8000 śpiewaków, uczestni- 
ków koncertu. Po odegraniu hymnu Schu- 
berta, burraistre miasta Wiednia, dr. Prix, 
zabrał głos i przemówił do śpiewaków, 
wielbiac narodowe znaczenie ich występu ; 
mowa ta była silnie nacechowaną duchem 
pangermańskim O godzinie 4*/, rozpoczęła 
się pierwsza główna część olbrzymiego 
koncertu. Wykonano uwerturę z „Egmon - 
ta“ Beethovena, a potem z tysiąca piersi 
zabrzmiał hymn Schuberta: „Herr, unser 
Gott...“ Zakończył zaś produkcję „Pochód 
germanów* Maira; kompozytora, który 
kierował popisem, żegnano burzą oklasków. 
Po wykonanin tej części programu nastą- 
piła owacja dla Austrji i dla domu cesar- 
skiegu. Anudytorjnn gorąco domagało się 
odśpiewania hymnu austrjackiego. I tak się 
stało; 8000 uczestników chóru wykonało 
ten hymn wśród powszechnego zapału, 
Tymczasem w Praterze rozwinął się praw- 
dziwy festyn ludowy. Na wszystkich ro- 
gach i katach kapela. a wśród elektry- 
cznego oświetlenia toczy się walka o każda 
szkiankę piwa. Na placn tanecznym para 
za parg kręci się około własnej osi gdyż 
wśród natłoku nie podobna wykonać jakie 
takie pzs.. Od godz. 8 do godz. 9 pauza, 
a potem nezta, „komers* śpiewacki. Za 
gail go dyrektor szkól “ludowych, wielce 
popułarny w Wiedniu Bobies; ten wapo- 
mniał o serdecznej przyjaźni, jaka łączy 
władców Austzji i Niemiec. Pierwszy wniósł 
toast dr. Fuss, posel - parlamentu wiedeń- 
ikiego. Następnie wysłano do cesarza Fran. 
ciszka Józefa I i do cesarza Wilhelma de- 
peszę równobrzmiącej treści: „Zgromadzeni 
na czwartej uroczystości związku śpiewa- 
ków niemieskich śpiewacy Wszechniemiec 
oznajmiają waszej cesarskiej mości o naj- 
uniżeńszym swoim hołdzie. Komitet uroczy- 
stości.* Oprócz tego osobno doniesiono ce- 
sarzowi austrjackiemu do Isehl iż 120.000 
osób stojąc, odśpiewało hymn austrjacki na 
koncercie. Bez wypadków nie obeszło wię 
przy tak olbrzymim natłoku Byty omdle- 
nia i pokaieczenia. Jednemu wiedeńczyko- 
wi na galerji wymknęła się Z rąk szklan- 
ka piwa i spadła na parter, gdzie ugo- 
dziła damą w głowę i w plecy. Sila wszak- 
że uderzenia złamała się o kapelusz i fry- 
zurę i dama poniosła lekką tylko kontuzję. 

* Minister Schönborn wybiera się we 
wrześniu do (Galicji, a przedewszystkiem 
do Lwowa, ` d . 


KURIER BERLIŃSKI. 


* W Berlinie obradował w tych dniach 
wiec kobiet ze afer gocjalistycznych, Prze- 
wodniezyła p. Gubcla. Głównym przedmio- 
tem porządku dziennego było usprawiedli- 
wianie się p. przewodniczącej z bardzo dra- 
źliwych zarzutów, maczania «paluszków w 
pieniądzach „ogółu“. Pani G., która jest 
przewodniczącą ogólnego stowarzyszenia ro 
botnie, z oburzeniem odpierała niegodne za 
rzuty, a na dowód, jakiemi”*środkami z nią 
walczy zazdrość i niechęć, pokazywała sge- 


— Ija nie marzyłam w południe je- 
BZcze. o. 

— A jednak... 

— Prawda, mistrzu, że nie można za: 
improwizować śmierci, gdy się jej z blizka 
nie widziało ? 

— Dotąd tak przypuszezałem — gle 
dziś widzę, że są intuicyjne organizacje, 
które jak pani odgadują rzeczywistość. 

-— Takich nie ma — jam studjo- 
wała... 

— Kiedy? , 

— Dzisiaj, na własnej siostrze — i 
oto przyczyna. niespodzianki. 

— Panna Aniela umarła? 

— Przed trzema godzinami; ja pa- 
trzyłam na nią i powtórzyłam to samo 
na scenie — a jednak boli mnie tu, 
boli!... 

— Biedne dziecko ! 

— Czy to nie grzech czasem, - panie 
Karolu — to, com je zrobiła — ede- 
zwała się Wanda, ściskając z niepokojem 
rękę nauczyciela. 

— Tak! to jest grzech, który Wsza- 
kże jedna rozwiązuje kapłanka... 

— A tą jest?... 

— Sztuka... : 


KONIEC. 
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braniu siryczek, który joj przedtem nade- 
slano pocztą Z napisem : „Dla p. Gubela 
do powieszenia“ (ogromna wesołość i obu 
rzenie). Z innych mówozyń odznaczyły się 
następujące * p. Wabnitz, ubolewająca BTS 
dze nad zarzutami, czynionemi p. Gubeli, 
ale zarazem przestrzegająca ją, ażeby się 
nie uważała za niezbędna. Tylu innych 
przywódców się zdarło, to i na nią przyjść 
może kolej! Bo naczelni demokraci przede- 
wszystkiem nie nznsją żadnej powagi, ani 
męskiej, ani żeńskiej... Co się tyczy stry- 
czka, to wcale nie jest wykluczoną može- 
bność, że go p: Gubeła sama sobie nade- 
głała pocztą... P. Schnerrer przeczyła, iżby 
członkowie ogólnego stowarzyszenia robo- 
tnic byli pod pantoflem p. Gubeli... W tym 
tonie odbywało się zebranie późno w noc... 
a piwo się lało strumieniami! 

* 400 par zaręczyło się jakoby podczas 
międzynarodowego kongresu lekarskiego w 
Berlinie. Tak przyn:jmniej donosi jedna z 
tamtejszych gazet. 

* Lekarzy Polaków na X kongresie mię - 
dzynarodowym lekarskim w Berlinie było 
razem około 100 Spis ich jest następujący: 

Z Poznania: dr Jerzykowski, Kapuściń- 
ski, Kasprowiuz, Koszutski, Pomorski, Swię 
cicki, Wicherkiewicz. Z Księstwa i Prus 
zach.: Bielawski z Borku, Błociszewski 2 
Ostrowa. Dziembowski z Szamotuł, Mar 
kwita z Wolsztyna, Szuman z Torunia, Wy 
socki z Pepllina, Wilczewski z Malborga 

Z Warszawy: Babiński, Borsuk. Bujwid, 
Brodowski, Brzeziński, Chrostowski, Chwat, 
Drzewiecki, Góranowski, Handelsman, prof. 
Hoyer, Heryng, Kryński, prof. Kosiński, 


Kamocki, Kopytowski, Kramsztyk, Kosie- | 


wiez, Modliński Markiewicz, Lewiński, &. 
p. Neugebauer, Neugebauer jun., Pawiński, 
Rajchman, Rosenthal, Rothe, bracia Szeler, 
Talku, Wolfring, Watraszewski, Wołkowicz, 
Zieliński Z Królestwa Polskiego. Ziem pol 
skich i Rosji: dr. Borodzicz z Kijowa, Dzie 
wiczek z Zamościa, Fijałkowski z Odessy, 
Józefowicz z Kowna, Krakowski z Odessy, 
Mucznik z Kiszeniewa, Przedbórski 7 Łodzi, 
Samkowski z Grodna, Wysokowicz z Char- 
kowa, Bolewicz z Kijowa, Borjakowski z 
Kijowa, Dąbrowski z Petersburga, Jundziłł 
2 Wilna Antoniewicz z Wilna, Brockmann 
z Kalisza, Noisnowski z Dynaburga. 

Z Galicji i Krakowa: Charajewicz z 
Krakowa, Łepkowski z Krakowa, prof. Ry 
dygier z Krakowa prof. Adamkiewicz z 
Krakowa, Buszek, prof. Domański, prof. 
Łazarski, Karpiński, prof. Pareński, Szym- 
kiewicz, prof. Browicz, Lechowski z Dro 
hobycza. Ze Lwowa: Barącz Baranowski, 
Wehr, dalej: Dworski i Majewski z Prze- 
myśla, Obtułowicz z Buczacza. 

Z Niemiec: prof. Jurasz z Heidelbergu, 


Rembowski z Wrocławia, Tempski, Sław 
czyński, Laszowski, Kostaneski, Bloch, Re- 


kowski, Łaszewski II z Berlina. 

Osowidzki z Oranjenburga, Lesser z Lip- 
ska, Podczas kongresu Polacy zebrali się 
dwa razy na wspólny obiad z paniami w 
hotolu Rzymskim. 


KURIER PARYSKI. 


* Na ostatniem posiedzeniu  paryzkiej 
„Acadómie des inseriptions et belles lettres“, 
jeden z członków uczonego ciała odczytał 
pracę swoją o Wenerze Milońskiej. Prele- 
gent do bardzo ciekawych doszedł rezul- 
tatów Przyszedł mianowicie do wniosku, 
że statua stała pierwotnie obok innej je 
szcze figury, na której ramieniu opierała 
lewą rękę, podczas gdy prawą w tym sa 
mym kierunku wznosiła. Druga wspomnia- 
na tu figura podobna była do posągn, 
znajdującego się w Luwrze, który długi 
czas uchodził za wizerunek Achilesa, jak- 
kolwiek w rzeczywistości przedstawia Mar- 
sa. Grupa zatem w całości prsedstawiała 
prawdopodobnie Wenus, łagodzącą zapały 
boga wojny. Pierwszymi jej twórcami mo- 
gli być Alkamenes i Fidjasz. Posąg od 
miejsca, w którem go odnaieziono, nazwa: 
ny Wenerą z Milo, pierwotnie nosił miano 
„Wenus ogrodowej" i stał w Atenach w 
pobliżu grobowców słynnych zmarłych, 
gdaie ówiozyła się młodzież ateńska 


KURIER SZWAJCARSKI. 


* W uniwersytecie genewskim ukończyły 
atudja uniwersyteckie następujące panie: 
Antonina Morzkowska, Gabrjela Iwanowska 
(ze etopniem bakałarza nauk przyrodni- 
czych), Anna Lipnowska (ze stopniem ba- 
kałarza medycyny) 


KURIER AZJATYCKI. 


i Wanda Sgczawińska mioty w Szczawnicy, 
(ze stopniem doktora nauk przyrodniczych). Krakowa, gdzie nieba 


wiem jego wydatki obliczone są na 479.087 
franków. Nie wliczono tu jednak kosztów 
Sejmu pruskiego i innych Sejmów niemie- 
ckich państw. 

Kartę pocztową, adresowaną do „Mamy 
kochanej w niebie“, znaleziono w począt- 
kach tego miesiąca w urzędzie pocztowym 
w Chicago. Taka była prawdziwie rozrze- 
wniajaca treść korespondencji: „Z domu. 
Kochana mamo! Jestem osamotniona od 
chwili, gdyś poszła do nieba i chcę przyjść 
do ciebie. Czas mi wydaje się dłngim. 
Przecież powiedziałaś mi, że mogę przyjść 
do ciebie. Pani Clark jest uprzejmą dla 
mnie, ałe nie jest taką, jak ty, mamo! Po- 
każ ten list Panu Bogu i poślij po mnie, 
gdyż mnie bardzo boli ramię, a tyś po 
wiedziała, iż w niebie żadnych nie będe 
mieć boleści. Posyłam ci pocałunek. Twoja 
Dora*. Naczelnik urzędu pocztowego Riley, 
wzruszył się do głębi odczytaniem kartki, 
która napisała jakaś nieszczęśliwa, praw 
dopodobnie sierotka... Stra się wszel- 
kiemi siłami odnależć ja i zająć Się Jej 
losem... 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE 


P * Dziś dnia 22 sierpnia obchodzi Ko- 
jisa katolicki uroczystość śś. Sympforja- 
na, męczennika w Ausbnrgu i św. Tymo- 
|tousza. 


Krlendarz. Dziś śś. Sympforjana, mę- 
czennika i Tymoteusza; jutro: śś. Filipa 
Benicjasza i Zacheusza. 

Kalendarz historyczny. 22 sierpnia 1531 
roku: Zwycięztwo hetmana Jana Tarnow - 
skiego nad Tatarami pod Obertynem. — 
1583 roku: Smierć Jana Kochanowskiego. 


W kościełe OO. Dominikanów, rozpo- 
cznie się jutro, w sobotę, uroczystość św. 


Jacka, wyznawcy. spó , 1 
Bawią w naszem mieście w przejeździe 


g Zakopanego do Warszawy : panna Noiret, 
znana artystka teatrów warszawskich i Zy 
gmunt Przybylski, utalentowany komedjo 
pisarz. 

Bracia Reszkowie przejechali przez Kra- 
ków, udając się do Wiednia z Krynicy, 
gdzie w prywatuem kółku dali się kilka- 
krotnie słyszeć. 

Jacek Malczewski, znakomity artysta 
polski, twórca wielu płócien narodowej tre- 
ści, powrócił do Krakowa. 

+ Zmarli. W dniu 20 bm. zmarła w Kra- 
kowie ś. p. Marja z Hilchenów Hordyńska, 
b. właścicielka dóbr ziemskich, przeżywszy 
90 lat. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o 5 
po południu. 

Prof. Nowicki otrzymał serdeczne po- 
zdrowienie od `- iecu rybackiego, jaki dnia 
20 b. m zebrał się w Gdańsku. Wiec 
przyjął jednomyślnie wnioski prof. Nowi- 
ckiego, dotyczące łososia w dorzeczu Wi 
sły. Z Galicji uczestniczą w wiecu gdań- 
skim, jako delegaci: Aleksander bar. Gost- 
kowski z Tomie i Adam Uznański z Szafłar. 

Kazimierz Pochwalski, jaden z pier- 
wszych portrecistów, ma być zawezwany 
przez marszałka dworu cesarskiego do ma- 
lowania portretu arcyksięcia Karola Lu- 
dwika. Obraz przeznaczony jest dla Aka- 
demji Umiejętności w Krakowie. 

Welocypedysta, p. Adam Ossowski, z 
Kowna, będzie w tych dniach przejeżdżał 
przez nasze miasto, udając się z Warsza- 
wy do Lwowa przez Kraków. Amator tego 
sportu jedzie przez Siedlce, Lublin, Za- 
mość, Warszawę i Piotrków. Można mu 
powinszować wytrwania sił potrzebnych na 
odbycie tak dalekiej wycieczki. 

P. łan Arlet z Krakowa, został zamia- 
nowany notarjuszem w Muszynie. 

P. Helena Marcello podpisała już kon- 
trakt z dyrekcją teatru lwowskiego. Scenie 
hr. Skarbka powinszować tylko można ta- 
kiego nabytku. 

Dyrekcja krakowskiego teatru prowadzi 
rokowania z bawiącą w naszem mieście ar 
tystką warszawską p. Noiret, o szereg go: 
ścinnych występów na tutejszej scenie, W 
razie dojścia układów do skutku p. Noiret 
przybyłaby do Krakowa w grudniu. 

Artyści naszej sceny, którzy w czasie ope- 
rowego sezonu rozbili swe %rtystyczne na 
powrócili wczoraj do 

wem «zabiorą się do 
pracy. 
Klub kawalerów. najnowszą komedję Mi- 


(+ Według słów jednej z gazet francuz-|chała Bałackiego, odegrano w d. 19 b m. 
ich, operacja, którą wykonano w Wie-|na scenie ogródkowej w Warszawie. Jak- 


dniu na oczach małżonki szacha perskiego, 
nie miała pomyślnego skutku Wkrótce po 


kolwiek krytyka pism warszawskich wypo- 
wiada podzielone zdania o sztuce, przecież 


powrocie do *Veheranu, towarzyszka życia lznać, iż nowe dzieło utalentowanego ko 


Nasr- Kd-Dina oślepła zupełnie. 


,medjopisarza naszego zajęło bardzo uwagę 


„publiczności stołecznej i prasy. Treść do- 
NRY ED S | CIPNA, szczegóły zręcznie pomyślane, ca- 


Rozmaitości. 


Ko 
Pelskicn, Podług zebranyoh danych, naj 


łość godna pióra autora „Domu otwartego* 
— oto oechy charakterystyczne trzechakto- 
wej komedji Bałuckiego, która świeżo wy- 
szła z pracowni autorskiej. Kurjer Codzien 


szta utrzymania parlamentów 8ur0-;ny umieszcza wizerunek Bałuckiego w przed 


wczorajszym numerze wisczornym; krytyka 


nies kosztów pociąga za sobą utrzyma |wyszła z pod pióra p. Adama Brezy. 


FP zancuzkiego parlamentu. Od roku 1888 
dop 

genie 207 Ch 

która ną ; lamentu wy- 
daje 2, ap utrzymanie swego parlam W 


Austrja i 


gia 300,191 °.627, Anglja 1 298.000, Bel ! 


Parlament 
nie pobierają 


KURJER POLSKI,” dnia 22 Sierpnia” 1890 r. 


nano sztukę z werwą. — Przypominamy, 
Łe dzisiaj zajmujące przedstawienia na do- 
chód chóru i orkiestry gasługnje na popar- 
cie licznych zwolenników muzy lwowskiej 
która podczas spiekoty letniej uprzyjemnia 


TO ZM = 


i 
kaii jazdę przez ulicę Wiślną; Ludwi- | 
ika Piecha z Półwsia, za zbiegnięcie z ter 
imin1 i kradzież na szkodę swego pryncy | 
‘pała pod Nrem 14 przy ulicy Józefińskiej | 
|na Podgórzu; Franciszka Barana, syna | 


3 


nej, chwalił zas bawarskie gazety, 
że postępowały daleko objektywniej. 
Próby, żeby go postawić na stano- 
wisku opozycji wobec cesarza, Są 


ła Krakowowi długie chwile nudy, jaka w) Franciszka i Franciszka Barana, syna Woj- | produktami trwogi. Obawiają się bo- 


Przewodnika higjenicznego nr. 3 wy- 
szedł z pod prasy. Jestto jak wiadomo or- 
gan Towarzystwa opieki zdrowia. Wierny 
swej dawizie: „Zdrowie — to potęga“, 
Przewodnik gromadzi na swych łamach bo- 
gaty materjał. W ostatnim numerze znajdu 


ciągu kanikuły tegorocznej panowała | 


|ciecha, parohków ze wsi Zwierzyńca, za 


podejrzenie zbrodni gwałtu publicznego 
który dokonali w nocy z d. 3 na 4 b. m. 
na dziewczynie Katarzynie Orczyk z Pół- 
wsia Zwierzynieckiego : J. Męckiego s Krako- 
wa za kradzież naczynia blaszanego na szko 
dę Joachima Wortsmanna pod Nrem 4 przy 


ja się następujące artykuły: Dr Ignacy lulicy Siennej; Annę Raczyńska i Marję 


Schaitter, iekarz miejski w Krakowie podał | Malin 


szczegóły o szkodliwości wilgotnych mie 
gzkań ; dalej spotykamy rzecz o 
niach; sposób postępowania przed i po 
szezopieniu; przepisy dla osób używających 
rzecznych kąpieli. W końcu ciekawe se: 
roamaitości i dział statystyczny. 

Nikt nie winien! Zarząd restauracji ogro 


dn Strzeleckiego protestuję w wystosowa $ 


nem do nas pismie, jakoby jakakolwiek 
poniósł winę w sprawie zajścia w numerze 


onegdajszym opisanego. „S. p. Nowakow-' 


ski —- pisze zarząd — nie był dzierżawcą 
ogrodu, lecz ogrodnikiem, nikt o zaniecha 
nie koncertu nie prosił, muzyka w czasie 
eksportacji nia grała, drugą bramę zam- 
knęła sama rodzina, a bramą główną nie 
można było wszystkich puszczać, bo uda- 
danie się na pogrzeb byłoby pretekstem 
dla amatorów bezpłatnego słuchania mu 
zyki“. Wszystko więc paszkwil i nic nie 
winien zarząd restauracji. Bardzo pięknie, 
ale nie chodzi 0 to, kto zawinił, Paweł 
czy Gaweł, ale o to, że tego popołudnia, 
którego odbywał się pogrzeb dzierżawcy 
ogiodu Strzeleckiego, bo nie da się zaprze- 
czyć, że nim był ś. p. Nowakowski, że w 
| ogrodzie był koncert, który urozmaicał 
wdowie i siedmiorgu pozostałym dzieciom 
najcięższe chwile. Na to oczywiście, że po- 
grzeb jest religijnym i że wymaga zo stro- 
‘ny wszystkich poszanowania, nie można 
nawet zwracać uwagi, aby nie obrazić 
wBzechpot żnego liberalizmu. Nasz kores- 
pondent zdruzgotany jest więc na miazgę 
i jak się zdaje, nie będzie więcej pisał po 
dobnych paszkwilów. 

Tragiczny wypadek jaki się wydarzył 
na Błoniach, przedstawia wczorajszy Czas 
w ten sposób, że porucznik Józef Pol 
latschek uderzył w twarz Żołnierza rezer 
wistę Jana Mendera, rodem z Ówikowa lat 
28, żonatego, ojca dwojga dzieci, ‘który 
dotknięty równocześnie udarem słonecznym, 
padł na ziemię, jakby nieżywy, a porucz 
nik Poliatschek udał się do swego miesska- 
nia, wziął rewolwer i udawszy się na Wo- 
lẹ Justowską, tamże sobie Życia odebrał 

ołnierz nie został jednak zabity, gdyż z 
ciężkiego omdlenia przyszedł niebawem do 
siebie. 

W tej sprawie donoszą nam ze ster woj- 
skowych, że przy sekcji zwłok porucznika 
Pollatschka skonstatowano częściowe prze 
krwienie płuc i mózgu, tak, że przyjąć 
można, iż Pollatschek uderzył w twarz 
Menderę w stanie prawie niepoczytalnym. 
Bliżsi znajomi zmarłego utrzymuja, Że od 
dłuższego czasu objawiał on chęć samobój- 
stwa. 

Co do żołnierza Meudery, znajduje się 
tenże w szpitalu wojskowym i jest na dro- 
dze wyzdrowienia. 


Curiosum językowe. Niejednokrotnie już 
mieliśmy sposobność notowania rozmaitych 
o pomstę do Boga wołających „euriosów* 
językowych i ortograficznych. Świeżo zaś 
usoby przybyłe z Zakopanego opowiadają 
nam, że tamże między innemi zwracają po: 
wszechną uwagę i wywołują łatwe do zro- 
zumienia oburzenie napisy na wyrobach z 
drzewa, koszykach, półmiskach it. p. sta. 
nowiących rodzaj pamiątek zakopańskich. 
Oto próbka: na jednym z koszyczków wi- 
dnieje, co następuje: „Borże, zbaf Polskę*. 
(sie!) Niechce się doprawdy wierzyć, aby 
coś podobnego wyjść mogło z rąk polskich 
i znajdowało pokup w handlach. Jeśli tam- 
tejszysh kupców nie rażą takie specjały or- 
tograficzne, to juź w interesie własnym 
winni postarać się o odpowiednią korektę 
napisów. Podobnie jak nam donoszą, do 
magają się cenzury napisy na mostach, o 
strzegające przed szybka jazdą. Autor ich 
posiada szczególną predylekcję do pisania 
n. p. wyrazu „prędko* w sposób nastopu- 
iąoy: „prendko*. 

Kolej Karola Ludwika rozpisuje w dro- 
dze publicznej konkurencji dostawę mate- 
rjałów tartych, dla warsztatów na rok 1891 
potrzebnych. Wsywa się przeto wszystkich, 
chęć ofiarowania mających, aby oferty swo- 
je, należycie ostemplowane wnieśli najdalej 
do 12 września b. r. 12 godziny w połu. 
dnie do Dyrekcji ruchu we Lwowie. W o- 
fertach tych mają być ceny za gatunek 
I i II oddzielnie i dokładnie wymienione, 

Wadjum 5%, którego pod żadnym wa- 
runkiem do oferty dołączyć nie można, na- 
leży złożyć wprost w kasie zbiorowej kolei 
Karola Ludwika we Lwowie, a dotycząca 
liczba potwierdzenia rzeczywistego złożenia 
wadjum ma być w ofercie uwidocznioną. 
Oferty wniesione po wyżej oznaczonym ter- 
minie, lub niedokładnie i wbrew przepisom 
wystawione, wreszcie oferty zawierające w 
załączeniu i wadjum, zamiast liczby po- 
twierdzającej złożenie wadjum, nie będą 
stanowczo uwzględnione. Bliższe warunki 
dostawy przejrzeć można w magazynach 
materjałów w Krakowie, Przemyślu i we 
Lwowie. 

Doniesienia policyjne. Organa policyjne 
aresztowały : Józefa Dęguszewskiego, 20 
lat liczącego, z Krakowa, za podejrzenie 
kradzieży rzeczy przez okuo z mieszkania 
pod Nrem 17 przy ulicy Miodowej; Jana 


-Bartyzela 2 Mnikows za prędką i nieo- 


za awanturę uliczną; Magdalenę 
Rosiek, znaną złodziejkę, za kradzież zie- 


pomieszka-|mniaków z kramu przy pl. Szezepańskim ; 


'2 osoby za włóczęgostwo, jednę chorą 5 
filistycznie i 2 osoby za pijaństwo, 

P. Antoni Roszkiewicz. listonosz, złożył 
(w policji portmonetkę z pieniędzmi, znale 
jziona enegdaj naprzeciw hotelu Pollera. 

+ W Podgórzu aresztowani zostali radny 
gminy m Podgórza Jakób Geisler i Selig 
i Horowitz, pod zarzutem częścią dokonanego 
‘i częścią usiłowanego oszustwa. 

, 
CAA SURRE RAER WARTE DOCHE HE E S TOO" 


FRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dula 21 sierpnia. 

| Hotel Saski: Adela Helcel z Rzędowie, dr. Ale- 
ksander Dworski z Przemyśla, ks. Ludwik Gan z 
Muchmanie, Edward Reszke z Warszawy, dr. 
Atant Spacek z Nowego Jcina, Kazimierz Majew- 
ski z Majkowie, Benedykt Chuwes z Wiednia, 
Franciszek Pawełek z Żywca. ks. prałat hr. A. 
Potulicki z Ołomuńca, Ludwik Kozubski 7 Ksie: 
stwa Poznańskiego, Luegan Knóll z Kijowa, Adam 
Konopka z Mogilau. 


REPERTUAR 


TEATRU LWOWSKIEGO 
W KRAKOWIE. 
W piątek 22 b. m.: Benefis chóru i or- 


kiestry. Program składany, 

W sobotę 23 b. m.: Po raz drugi: Ko 
teczki, operetka w 4 aktach z tańcami Hu- 
gona Felixa, ' 

W niedzielę 24 b. m.: Po raz ostatni: 
Kapitan Fracassa, operetka w 3 aktach 
Deliingera. ; 


— 


: Ostatnia poczta. 


| Wiener Ztą. ogłasza, iż Karol hr. Cho- 
,rinsky, marszałek krajowy Salzburga, za- 
j mianowany został prazydentem wyższego 


rsądu krajowego w Wiedniu. 


Daily News otrzymuje z Erzerum wia- 
domość, iż w Musz nastąpiła rzeź chrze- 
ścijan. Liczba ofiar nie jest znaną, ale 
ma być bardzo znaczną. Krąży pogłoska, 
iż perskie wojska wyrnszają ku granicy 
| tureckiej. 


Ostatni telegramy „Karjera Polskiego" 


Lwów 21 sierpnia. Namiestnik 
hr. Badeni przesłał w dniu dzisiej- 
szym ministerstwu spraw wewnętrz- 
nych pismo marszałka krajowego 
hr. Tarnowskiego, w którem tenże 
zgłosił swoją dymisję. 

Praga 22 sierpnia. Klerykalny dzien- 
nik Czech donosi, że odbywające się je- 
neralne konsorcjum dziennika Politik 
rozstrzygnie, czy dziennik ten ma powró- 
cić do dawnego stanowiska przychylnego 
ugodzie, czy też ma trwać dalej w dzi- 
siejszej opozycji. W pierwszym razie za- 
łożony zostanie nowy dziennik p. t.: 
Neue Freie Politik. 

Budapeszt 22 sierpnia. Fabryka broni 
oświadczyła ministrowi honwedów, że nie 
może dostarczać innych karabinów, jak 
te, które na ostatnią próbę przysłała. 
Minister Fejervary postanowił zatem o- 
statnie 75.000 sztuk zamówić w Styrji. 
Dzisiaj odbędzie się posiedzenie dyrek- 
oji fabryki, które zadecyduje, czy wo- 
bec tego faktu, nie należy fabryki zam- 
knąć. 

Narwa 22 sierpnia. Cesarz Wil- 
helm przyjmował wczoraj rano nie 
mieckie deputacje z Narwy, Re- 
wlu, Moskwy i Petersburga; popo- 
łudniu o wpół do drugiej wyjechał; 
do Gomontowa. 

Narwa 22 sierpnia. Manewry pod 
Gomontowem skończą się dzisiaj, 
Tego samego dnia wieczorem, mo-| 
narchowie już będą w Peterhofie.  : 

Narwa 22 sierpnia. Kanclerz Ca-| 
privi i wiele innych osób wyjechało! 
wczoraj pociągiem nadzwyczajnym | 
do Petersburga, gdzie niemiecki po ; 
seł jenerał Schweinitz wydaje na; 
cześć kanelerza obiad. Í 

Berlin. 22 sierpnia. Redaktor, 
„Neue bayerische : Landeszeitung“ ; 
ogłasza szezegóły rozmowy swojej. 
z Bismarekiem. Książe wyrażał się 
pogardliwie 0 dawnej prasie ofiejal- , 


O Oee āo 


wiem, że może powrócić. On jednak 
bynajmniej o tem nie myśli. Byłoby 
mu to także wcale nie na rękę. 
Bismarck mówił dalej o małych po- 
litvkach z profesji, 'o „strachajłach* 
lękających się jego przyjścia; oni to 
wytworzyli ten przedział pomiędzy 
nim a cesarzem, Oni to chcieliby z 
nich zrobić wrogów. i 

Paryż 21 sierpnia. Rada mini- 
strów zajmowała się wczoraj studjo- 
waniem projektu nowej taryfy cel- 
nej. Minister robót publicznych Yves 
Guyot zawiadomił, że dokładnie zba- 
da projekt ścisłego połączenia Pa- 
ryża z morzem i uczynienia w Pa- 
ryżu portu. Minister wojny Freycinet 
zawiadomił, że 1 i 2 korpus armji 
będzie manewrował prochem bezdy - 
mnym. Minister będzie przy tem obe- 
eny, około 15 września, 

Paryż 22 sierpnia. Tutejsze po- 
selstwo Rzeczypospolitej gwatemal- 
skiej odebrało urzędową ' depeszę, 
według której pokój z San Salwa- 
dor formalnie już został zawarty, — 
wieeprezydent Ayala objął rządy 
kraju i będzie czuwał nad konstytu- 
cyjnym wyborem prezydenta. 

Sofja 22 sierpnia Ministrowie 
Stambułow i Tonczew rozpoczęli 
wezoraj podróż po południowej Buł- 
garji. Bułgarski przedstawiciel w 
Konstantynopolu Vulkowicz powró- 
cit na swoje stanowisko. Wojskowa 
komisja złożona, z jeneralnego in- 
spektora artylerji majora Tantyłowa 
oraz' majorów Bojarowa i Rakow- 
skiego, udaje się na 'kilka *dni do 
Magdeburga, żeby przyjrzeć się pró- 
bom strzelania z nowej haubicy w 
zakładzie Grusona. Ztamtąd komisja 
pojedzie na ćwiczenia artylerji do 
Essen. 

Montevideo 22 sierpnia. Dzien- 
nik wojskowy krytykuje w gorący 
sposób zmiany na wyższych stano- 
wiskach armji. Krążą pogłoski, że 
syndykat franeuzki ofiarował rządo- 
wi pożyczkę w złocie, która wystar- 
czy, żeby papierowe pieniądze wy- 
cofać. : 

Boston 21 sierpnia. Skutkiem kata- 
strofy kolejowej w pobliżu stacji Quiney, 
straciło życie 15 osób, a 28 osób od- 
niosło rany. *, « ar 

Wiedeń22sierpnia. Usposobienie giełdy 
przychylne. Akcje kredytowe 307:60. Ak- 


cje Länderbanku 283:—. Złota renta 
101:—. Routa majowa. 88:05. 


57 7RL TY TRIUNO FOEANAOAENNRRPORNACI 
KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 21 sierpnia 2 godz, 30 mia. po południn. 


alr. ot. dr. ot. 
+ 2 papier op. | 88 05 Obl. ind. gai. | — — 
Gz ArAbTN, p 89 65 41/,% ODbL Pol 
2 E 487 złota. [108 30 kraj. galic., | — — 
a Öljy pa. nie.|101 25 69/, List. za8. s. 
Akce. ban. AW..|973 — Za.kr. z, 36-1, | — — 
„ kredytowe|307 25 4!/,0/, Listy zas, 
Londyn ....... 113 85 Bankukr. g.. | — — 
Napoleony ... 3 05 Axec.Linder.., (332 40 
Dukaty ....... 5 38 „ kol. Karel. |201 560 
MAPKI aasien 55 76 p nIW.-GŁer. [229 -- 
50/, Ren. w. pap.| 99 55 » „połudu., |147 75 
405 n „ałota;,101 06 Bubłe........ |136 75 
Losy prem. w..|136 75 Srebra seoa | 5 — 
Tumosobiania giełdy : spokojne. 
Berlin 21 sierpnia. 
Bank. austr.. ..| 179 20 - s lik.pol.| 68 90 
Krótki Wiedeń| 179 10 | Ak. kol,Kar.L. | 90 — 
Bankuoty ros..| 245 10 austr. kred. |178 37 
50/, Lis, nas. pol.| 7% 56 | Ultimo Ruble, |2456 — 
NADESŁANE. ș 
— pam 


(„uszelkie papiery wartościowe 
banknoty zagraniczne 
i monety 


kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


KANTOR WYMIANY 


filii e. k. uprz. galie. 


Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, I. 30. 


BĘ" Zlecenia z prowincyi uskute- 
czula się odwrotną pocztą bez dolicze- 
\ nią prowizyi. 


+ (8-12) * 


a 


JAK W ZYCIU. 


182) POWIEŚĆ 
Alberta DeLpit. 
Wolny przekład 


Heleny z hr. Russockich Wilczyńskiej. 


i(Ciąg dalszy). "4 


f: Roland był takim wiebosaczykiem kro- 
wikarskim. 

Od czterdziestu ośmiu godzin dzien- 
niki wyśpiewywały na wyścigi ody na 
jego cześć, wynosząc pod niebiosa jego 
enoty, przymioty i dobroczynność nie- 
wyczerpany. Przypominano, z jakiemi 
zrazu walczył trudnościami; napomyka- 
no o szalonej odwadze, której złożył 
dowody w podróży po Ameryce; nare- 
szoie mówiono 0 olbrzymim majątku, 
zdobytym li „mozolną pracą“. Kronikarz 


EE” ERA 
SKŁAD 
WATE.A SNIEG O 


WYROBU 


Opuściło już prasę dziełko p. t. 


Złożenie zwłok | WŁĄDYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


ADAMA MIGKIEWICZA 


na Wawelu, 


książka pamiątkowa uroczystości naro- 
dowej z dnia 4 lipca 1890 r. 
obejmująca opisy obchodów w Paryżu, Zurychu, 
Wiedniu i Krakowie, szesnaście mów wygłoszo- 
mych uud zwłokami wieszcza, wykaz wszystkich 
deputacyj z wyszczególnieniem nazwisk delegatów, 
oraz dokładnym spisem wieńców, bibljogralją ob- 
chodu i t. d. 


Wydanie ozdobione 22 ilustracjami 


wykonanemi według fotograficznych zdjęć pocho- 

du, portretami wieszcza, widokami karawana, ka- 

tafalku, krypty, medalu itd., ułożonemi pod arty- 
stycznym kierunkiem 


Piotra Stachiewicza. 
w 8-ce, str. 144. 612(4-12) 


Cena 80 cnt., z przesyłką poczt. 95 ct. 
Na papierze welinowym I złr., z przesył- 
ką pocztową I złr. 20 cnt. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Skład główny I ekspedycja w drukarni 
Związkowej w Krakowie. 


PRACOWNIA STOLARSKA 
R. MUR AIN TILEGO 


przeniesioną została 618(3-3) 
do własnego domu przy ulicy Dajwór. 


Student 


z VIII klasy przyjmie lekcje. Wiadomość 
w Administracji „Kurjera*. 616(5-6) 


Tylko do końca b. miesiąca 
żyto fiorjańskie *"** 
bardzo plenne, 100 klg. po 7 złr. 50 et. 


koniczyna szkarłatna 


"100 klg. po 26 złr. loco stacja kolei 
Zator razem z workiem. 


Zarząd dóbr (Głębowice, p. Zator 
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: J. ANDELA 


w Nowo odkryty 


proszek zamorski 


zabija: pluskwy, pehły, szwaby, 
karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, 
wogóle wszelkie owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak dalece, że 
z istniejącego pokolenia owadów ani 
śladu nie pozostaje. 


Prawdziwy i tanio do nąbycia 


w drogerji J. Andela |3 ©" "ym ogłoszeniu, ozusj 


13, „zum schwarzen Hund“, Husgasse 18, 


(13, Dominikanergasse 13, 11 Ketien- 
gasse 11, w Pradze). 

W Krakowie: E. Radler, apt.; W. Redyk, apt.; 

E. Stockmar, apt.; K. Wiszməwski, apt.; L. Ro- 

sner apt; handel A. Hawełka, (42-?) 


| v> i m Z A r w a aa: 


Wydawca i redaktor główny: Dr. Józef Orłowski. 


KURJER POLSKI, dnia 22 Sierpnia 1890"r. 
Z c 5 O 


raz się rozhulawszy, nie mógł przemil- 


Według swego zwyczaju chwalebnego,| wśród ciszy, wygłądającej niemal na du-| kolwiek 
oba skupienie, Fernand de Quinsae prze-|stwowej, 


czeć o świetnych przyjęciach w pałacu| pani de Ganges zachowywała się w ko- 


przy ulicy Friedland, wspaniałych obia- 
dach, balach w zachwyt gości wprowa- 
dzających i tak dalej i dalej... Natu- 
ralnie zaczepiono i o „sławną panią Sal- 
bert“, o jej trjamfy, ówięcone tyle razy 
o role coraz nowe a zawsze po mistrzo- 
wsku wykonane!... Co to za materjał 
nieoceniony dla kronikarza, posiadającego 
bodaj odrobinę sprytu! Rzecz naturalna, 
iż w kościele powtarzano z cicha do- 
wcipy rozmaite Rolanda, których w ży- 
ciu nie popełnił, a które kronikarze kła- 
dli mu w usta... za darmo. Zaledwie 
przestano wtedy gawędzić, gdy Lassale 
zaintonował swoim dźwięcznym głosem 
zawsze potężne i przepiękne Mozarto- 
wskie Dies irae. Jeszcze i w tej chwili 
pani Rosenheim nie mogła wytrzymać, 
żeby nie szepnąć na ucho swojej sąsiad- 
ce, pani de Ganges : 

— Ja bo ginę za Lassalle m! A po- 
tem to Dies irae sprawia mi zawsze dzi- 
wne palpitacje I 


ściełe jakby w cyrku; płotła, co jej áli- 
na na język przyniosła. Dopiero, gdy 
wyczerpała zasób złośliwych uwag i plo- 
teczek, dodała w nawiasie: 

— Biedna Florencja | Musi być bardzo 
zmartwiona! A łzy tak nas okropnie 
starzeją ! 

— Zapewne! jej mąż był tak dobry, 
tak szlachetny! chodząca doskonałość!.,, 

Trochę opodal gwarzył najswobodniej 
klub w komplecie; do którego niebo- 
szczyk należał latami I 

— Wyobraź sobie — plótł Lestour- 
mel, — że wczoraj grano do ósmej zra- 
na. Djabełek szedł iście po djabelsku!.., 
Jenerał zgrał się jak szewc! to dość po- 
wiedzieć... 

— Eh! nie wielka sztuka! Ci 
wie Marsa tacy naiwni!... 

— Pst! pst!... Czy nie słyszysz, że 
Rosa Caron intonuje Pie Jesu ! 

Gdy artystka znakomita rzuciła w po- 
wietrze ostatnie swoje tony srebrzyste, 


syno- 


mówił tonem smętnym i poważnym: 

— Biedna pani Montfranchet| Musi 
być w okropnej rozpaczy. 

— Naturalnie! jej mąż był tak dobry; 
mógł nam wszystkim za wzór służyć... 

W pierwszych rzędach krzeseł zasiedli 
wieley kapitaliści, giełdowicze, bankie- 
rowie. I tych wprawdzie języki nie pró- 
żnowały, zachowywali jednak pewne de- 
corum, mówiąc bardzo cicho i usta dło- 
nią przysłaniająe. 

— ...Już zaczynają odcinać kupo- 
ny... założyłbym się sto na pięć, że 
do trzech tygodni najdalej dojdą do 470! 

— Ejże! tak pan sądzi? 

— Jestem tego pewny! Proszę tylko 
spytać hrabiego Ryan. Ten zawsze ma 
niezawodne wiadomości. 


— Wiem... wiem. Jadłem wczoraj 


{obiad w angielskiej ambasadzie, a ci 
|ema wcale się nie kryją, z jakich 


czerpią źródeł pewne wskazówki. Jaki- 


-~ Nr. 281. 


gabinet uchwyci ster nawy pań- 
czy whigh'owie, czy torysi, 
nie ośmielą się opuścić Egiptu... 

— Biedna pani Montfranchet! 
dla niej zmartwienie! 

— Zapewne! miała męża tak dobre- 
go! nawet doskonałego !... 

Na uboczu, małe grono najserdeczniej- 
szych zamieniało między sobą uwagi, 
więcej skierowane ku osobie nieboszczy 
ka i zdradzające pewne nim zaintereso- 
wanie. 

— Bądź jak bądź, taka śmierć pioru- 
nująca jest czemś straszliwem! Przed 
kilku dniami doktór Maldoury utrzymy- 
wał właśnie... 

„1 jakże nazwał tę chorobę? Na 
co cierpiał Roland właściwie? 

To pytanie odpowiadało ogólnemu za- 
ciekawieniu: — „Co mu było właściwie ? 


Jakie 


(Dokończeme nastąpi). 


JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka 13. 


Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. — Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) 
od złr. 1:50 do 4'50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1:50 za sztukę. — Krokiety 
rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych. 


Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby 


z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, domino, przybory 
do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, grzebienie szyłdkretowe, i wszelkie przedmioty w zakres 
tokarski wchodzące, po nader niskich cenach. 


BĘ SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH. "zg 


KONCESJONOWANE 


IURA 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO TECHNICZNE 


wjkonywnje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa hnłowh nowych 
i przeróbek. tak w miejscu jak i na prowincji. ' 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta ną własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informujs w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZE A."U |Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama, mowę H. Uarnotą ojca prezydenta Rzecz, 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych. 


Opiam=za Aa 
zaraz: 


2 e kuchnia na II piętrze ul. Krakowska 
r. 56, 


3 pokoje i kuchnia z meblami na I. piętrze, po- 
56 i kuchnia na parterze ul. nad Rudawą Nr. 4. 

Pokój duży z kuchnią na I viętrze ul. Kanonna 
Nr. 15 


Stancja na piętrze ul. Sienna Nr, 4. 

6 lub Bpokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze 
ul. Kauonna Nr. 16. 

8 pokol, przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. 
Krowoderska Nr. 36. 

5 pokol, przedpokój, kuchnia na parterze ul. św. 
Marka Nr. 9. 

6 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia na [I piętrze ul. 
Starowiślna Nr. 16, 

Sklep obszerny z pokojem uł. Florjańska Nr. 23. 
Wiadomość: ul. św. Jana Nr. 1. 

4 pokoje, nyża, kuchnia na II. piętrze, ul. Flo- 
rjańska Nr. 40. 

6 pokol, przedpokój, kuchnia, spiżarnia na II pię- 
trze ul. Florjańska Nr. 13. 

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 
Grodzka Nr. 28. 


6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, pokój [7 


dla służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 31. 


"yyrnajGocia : (125-7) 


4 pokoje i kuchnia na I piętrze, 2 partje po 2 
pokoje i kuchnia na II piętrze ul. Łazienna Nr. 7. 


zaraz (lub od 1 października). 
8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, ""oże 
być podzielone na 2 mieszkania. 
5 pokoi, przedpokój, kuchbuia na II piętrza ul 
Krowoderska Nr. 36. 


od Października : 


4 „I nyża, umywalnia, przedpokój na I p.; 

2 pokoje irontowe eleganckie kawalerskie na par- 
terze ul. Smoleńsk Nr. 20. 

4 pokoje, przedpokój, nyża, garderoba, pokój dla 
służby na lI piętrze, 

2 stancje na skład win ul. Jagiellońska Nr. 9. 

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, mie- 
szkanie to można podzielić, 

2 pokoje z kuchnią na Í piętrze, stajnia obszerna 
na 4 konie plac Groble Nr. 7-—8. 

4 pokoje, przedpokój, nyża, knchnia ma II pię- 
trze ul. Florjańska Nr. 47, 

5 pakol, przedpokój, kuchnia, garderoba na wy- 

sokim parterze ul. Batorego Nr, 22. 

pokol, przedpokój, kuchnia na Il piętrze Ry- 

nek Nr. 36. 


3 pokoje, przedpokój, kuchnia na II piętrze, Ż]Sałon z balkonem, 6 pokoi, nyża, przedpokój, 


okoje i kuchnia na III piętrze nl. Szewska 
r. 14. 
4 pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarni: 
na IJ piętrze ul. Florjańska Nr. 47. 
od Września: 


[> 


kuchnia, sionka na I pietrze ul. Wielopole Nr. 
6. Wiadomość pod Nr. 18. 
4 pokoje z balkonem, przedpokój, kuchnia na I 
piętrze ul. Starowiślna Nr. 23. 
pokol, przedpokój, kuchnia na wysokim parte- 
rze ul. Kotejowa Nr. 12, 


2fpokoje i kuchnia na I piętrze ul. Smoleńsk |4 dużych pokoi, obszerna nyża, przedpokój, ku- 


Nr. 20. 
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chnia na III piętrze, Rynek Nr. 34. 


n BEZ EMEONEUEŁEINOJI !! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków — Sukiennice 28. 


Oemy bardzo nimizie- 


PF- 100 sztuk od 12 centów. "TQ 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 koszta 


266(83-180) 
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= cych rysowników i malarzy. 
„ Do współudziału 
Bełcikowskiego, 


Z artystów malarzy wymieniamy: Bieszczada, 


Loeviego, Rybkowskiego, Stachiewicza, Tondosa, Zamarajewa i t. d. x ” 

p. kupcom i przemysłowcom, tudzież instytucjom pragnącym zamieścić w kalen- Z3 
miamy, że takowe przyjmujemy do 15 września b. r. włącznie. 
Cena o©5łomzert: 


Za całą stronnicę druku in quarto. 16 zir. — ot- 
Zza Pół atronnicy 55 «> >> - 9 ,, — s» 
za Ówierć >» > 4 ., 5O% 


Zamówienia na inseraty upraszamy nadesłać bez zaliczki pod adresem : 
A. mtori scibora, 
Biuro korespondencyjne, Kraków, Sławkowska 9. 


KKKKRKKKKKKKKKKIKKKKKKKKKKKKKK 


Druk Wł. L. Anczyca I Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


KRAXKOWIANEA 


wyjdzie in quarto z końcem września b. r. 
Ilustrowany Kalendarz 
na rok 1591. 
i mieścić bedzie, oprócz bogatej części informacyjnej, utwory pierwszorzędnych pisarzy 
polskich. Kalendarz nasz składać się będzie Z dwóch części : 
z utworów treści poważnej i humorystycznej. 
Obie części będą stosownie i bogato ilustrowane przez najcelniejszych naszych i ob- 


zaprosiliśmy następujących pp. autorów: D 
Wł. Bełzę, Biernackiego (Rodocia), Blizińskiego, Biegeleisena, Gomuli- 
ckiego, Estreichera, Mickiewicza, Popłowskiego, Rychtera, Sarneckiego, Stabelskiego, Sien- 
kiewicza. Aug. Sokołowskiego, Urbańskiego, Wilczyńskiego, Zagórskiego (Chochlika), i t. d. 


X 
x 


Michała  Bałuckiego, 


Brylla, Ichnowskiego, Kossaka, Kruszewskiego, 


AXKKANKAXKRIE 


0NRAR 


G21(2-5) x 
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EST 


Nowe nakłady księgarni 


K. 


Ważne 
` dla 


Panów Restauratorów ! 


Sz 


Bartoszewicza w Krakowie. 


(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej) 


MICKIEWICZ 


NA WAWELU >» 


Album artystyczno literackie ku pamięci złożenia zwłok Wieszeza w krypcie katedralnej, 
Wydanie drugie, pomnożone opisem pogrzebu Miekiewłeza w Krakowie I dodaniem mów 
podczae niego wygłoszonych. 


Album oprócz iłlustracyj, zawiera okolicznościowe poezye, artykuły i aforyzmy Michała Bałuckiegv, 
dra Adama Bełcikowskiego, Maryi Konopnickiej, Antoniego Kłobukowskiegu, prof. Ed. Krzymuskiego, 
Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, Czesława Pieniążka, prof. J. Rostafińskiego, Elen- 
ryka Sienkiewicza, ks. prof. Eustachego Skrochowskiego, prot. Marjans Sokołowskiego, dra Augusta Soko- 
łowskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawilińskiego, i dyrekt. Hu- 

gona Zatheya. 


francuskiej, na cmentarzu w Moutmorency, list Wiktora Hago, piaauy £ powodu tej okoliczności. 
opis szczegółowy krypty na Wawelu „Złote Myśli“ Mickiewieza i t, d. 


Cena albumu 80 cnt. 


ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA 


poprzedzone popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof, Czesława Pieniążka. 
„Złotych myśli“ zakupił komitet pogrzebowy 2.000 egzem. Rady zaś powiatowe i magistraty prze- 
szło 8.000 egz. — *ako najlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw szerszych. 


Cena egzemplarza 40 ct. — w większej ilości z 50'/, a nawet 60/,. 


PRZEWODNIK PO KRAKOWIE 


(illustrowany). 
z dodaniem opisu okolic, inforimacyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zajmujących wyhi - 
tniejsze stanowiska. 


Przewodnik wyszedł z lruku 29 czerwca 1890 roku. Wszystkie inne przewodniki są 
dawne a więc przestarzałe. z 


Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza. 
Cena egzemplarza 60 cnt, w oprawie w płótno angielskie 85 Cnt 


(13-2) 


Pieśni pofakle trzecie wydanie — zbiór pieśni narodowych i utworów patrjotycznych naj większych 
poetów polskich. Cena €0 ct. W oprawie w płótno angielskie 1 złr. na welinie Zê **"Conemi brze- 
gami 1 zër. 50 cnt. 4 
Do starego pokolenia piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego: Cena 20 ct. . 
Grudziński St. Na ruinach, ntwór poetyczny — nieobjęty ze względów Cenzuralnych kompietnem 
wydaniem utworów poety. (ena 20 cnt- 
Bartels Artur. Piosnki i satyry. Dwa zeszyty sałdy po 566 cnt. 
zza OCENY ERY PPE ETT TEŻ 


~ SEAS NENE a h 


= El qoni BADADUT (M Po OJ 
o kÓJ Richtarowskia 18 frontowy pa wysokim parterzo na placa 


Matejki, z wiktem i usługą jest od | 
września do wynajęcia. Wiadomość w 
Administracji „Kurjeraś, 630(3-6) 
m TT z ET m p 
22002990004090920000000000902 
Bulion 
wyborny, własnego wyrobu hygieniezny, ja- 
ko taki uznany przez wiolu lekarzy, z <a 
snegc bydła, drobin i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu ŁApszyn, poczta Brzeżany, 
Nr. I. z drobiu i zwierzyny © 650 kilo. 
Nr. 11. wyborny , © 550 kilo. 
Przy odbiorze 6 kilo narae, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 
odwrotną pocztą. _ 39(114-7) 
Ą 0029209990909299900000990000 
alana, temu polecam oprzednio į% r 
4, polecamy p 4 — 
o iłustrowauą bro- 5 


‘ Kgtwiezne skrzynki budowlane 


i s i pozostaną najlepszym i najtaŭń- 

| szym kipi dia dzieci a "A 
wzech. tańszą jest skrzyj sj 
dowlana dlstago, rosie] kolorowe 
karayki tejże są prawie mie do zniszcze- 
nia, a więc dzieci przez długie lata 
nimi bawió się mogą. Sarda praw- 
dziwa skrzynka budowlana zawiora 
: hitekteniozne wzorki i może 


; 
5 
E 
"a 
29%.9% 


e 
R 
T. 
i 
B, 
| 
EL 
5 
3. 
s 
a. 
Li 
060-300 


przeczytać pi 


M ; ieść i 5 
Ba am zaszczyt donieść Sz. Publiczno 


śGi, iż rzybywszy z Warszawy założy - 


rakowie, Rynek główny, I. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 
jeny na towar, za którego” dobroć 8u- 
miennie zaręczyć mogę, nazni'czyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. KO cnt., % damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie *0 wymagan. 
31127) Bronistaw Dobrzański. 


Mleczarnia „Pod złotą głową“ 


którą bezpłature przesyłał: } 
F. Ad. Richter & Cie., Wieden, i. |% [iem w 
| | moGODA ZOZ Z Z A i 
uvvww 


POKOJE UMEBLOWANE 


z wiktem są do odnajęcia Przy ul. 
św. Gertrudy Nr. 8, drugie piętro; 
tamże pAŁOGZIEŻ gi- 
panazjąlna Ziajdzie u 
mieszczenie, opiekę 1 korepetycje. 


z” i mieszcząca się er 10 
r pii: przy ulicy Basztowej, por * “5 
Słynne Płótna korczyńskie praniu sę | (0-2) 
y poleca y 531(5-5) |do nowego domu przy ul. Pijarskiej, I. 9, 


omiedzy zakfudem fotogralicznyn p. Miena 
ri Ne gdzie ma lokal obszerny, z wszelką 
i wygodą urządzony, 


Tamże można dostać zawsze 


doskonałej babki do kawy, 


sztukami lab na porcje, również 


lwody godowej z fabr. Rzący. 


— 


pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna, 


Główny skład w Krakowie ulica Sław- 
kowska L. l. dom sukc. Helelowej. 
Zamówienia zumicjscowe wyseła się od- 
wrotną pocztą za zaliczką. 


Redaktor odpowiedzialny: Jan Gadowski. 
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